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prowincyi.

PRENUMERATA 
miesięczna « Krakowie już z do­
stawę do domu 1 Kor. 50 hal., na 
prowincyi t przesyłkę pocztową 
1 Kor. 50 hal. — Prenumerata za 
granicę mk 1.50, fr. 2, rubli L 
Pojedyncze egzemplarze nabywaj 
można we wszystkich agencyach 
pism i na wszystkich dworcach 

kolejowych.
Konto P. K. Oszci. 126.896.

■

DZIENNIK POWSZECHNY
ZE SPECYALNYMI DZIAŁAMI: „TYDZIEŃ HUMORYSTYCZNY** 

I „PRAKTYCZNA GOSPODYNI**.

OGŁOSZENIA 
■a wiersz petitn 20 hal-, <a każdy 
następny raz po 16 halerzy: 
drobne ogłoszenia po 6 bal od 
wyraża (minimum 60 haL) Nade­
słane » wiersz petitowy 60 haL 
Spód aa każdej stronie po Kor 8. 
Zatęczniki Korne ES aa tysięa.

Ogłoszenia przyjmuje 

iDiiginaitn jmr 
w Krakowi* 

przy ulicy iw. Gertrudy 10 — od 
godz 8 rano de 8 wieczór.

Redakcya i Administracya: Kraków, ul. św. Gertrudy 10. Telef. 340. || „Nowiny** wychodzą o godz. 2 popoł. codziennie z wyjątkiem świąt.

KINO-WANDA
PRZY Ul. SW.GERTRUDY L. 5.

PROGRAM

Od czwartku 4. do niedzieli 7. grudnia 1913 r.

„Sztuki akrobatyczne". ,,Odetta" wspaniała 
komedya (w głównej roli sławna tancerka Sac- 
Chetto. „Moryc i nowożeńcy" (komiczne). 
„Syn Indianina" dramat). „Wiily jest niepo­

prawnym" (humoreska).
Przedstawienia trwają: w dnie powszednie od godz. 4-tej 
do 11-tej, w niedziele i święta od 3-tej do 11-tej wieczór. 

■■qbbdnbqi3SNEI3bnbq&s

O krok 
od przepaści.

Kraków. 4 grudnia.
(s) Rewelacye „Matina**, ujawniające istnienie 

sojuszu i militarnej konwencyi serbsko-bułgarskiej, 
która mogła czterysta tysięcy bagnetów wystawić 
przeciw Austryi na południu, musiały podziałać 
wstrząsająco na każdego obywatela monarchii. I 
gdy kto pocznie wysnuwać wszelkie możliwe kon- 
sekwencye i malować w wyobraźni ewetualny 
przebieg zbrojnego konfliktu Austryi z państwami 
bałkańskiemi, które (wbrew dementi z Petersbur. 
ga) były oczywiście także z Rosyą związane 
militarna konwencyą, ciarki muszą mu przecho­
dzić po skórze — i choć niebezpieczeństwo mi­
nęło, zimny lęk go przenika na myśl o przeszło­
ści.

Tylko austro-węgierska dyplomacya, tylko 
posłowie i agenci austryaccy w bałkańskich sto 
licach zachowują spokój i prawdopodobnie śpią 
spokojnie na swych laurach. I szef ich na Ball- 
platzu wygłosił swoje expose z miną człowieka, 
który spełnił swe zadania. Opinia publiczna jednak 
z coraz większem wzburzeniem pyta, co robili i 

robią różni baronowie i hrabiowie, wysłani do 
Belgradu i Sofii, Bukaresztu i Konstantynopola? 
Dyplomacya austro-węgierska okazała się w cią 
gu całego kryzysu bałkańskiego zupełnie nie po 
informowaną, ślepą i nieudolną; a sama afera sła­
wetnego pana Prohaski wystarcza, aby do metod 
Ballplatzu odnosić się z oburzeniem. Nie znając 
stosunków, nie zdając sobie sprawy z istotnego 
niebezpieczeństwa, nie umiejąc strzedz interesów 
państwa, dyplomatyczni baronowie i hrabiowie 
swoją nieudolnością mogli byli sprowokować naj­
gorsze dla monarchii następstwa. W delegacyach 
powinno się podnieść stanowcze żądanie, aby na­
sza służba dyplomatyczna została g r u n t o 
wnie zreformowana; mniej błękitnej krwi, 
a więcej bystrości i sumienności w sprawowaniu 
odpowiedzialnej misyi. Od dawna rozbrzmiewają 
skargi, że konsulaty nasze nie umieją dbać nale­
życie o ekonomiczne interesy państwa, jeźli 
i polityczne fiinkcye będą tak nieudolnie spełniane, 
jak to ujawnił rok ubiegły, to budżet ministerstwa 
spraw zewnętrznych przedstawia grosz zmarnoj 
wany.

• ♦ ♦

Pewien „wysoki oficer“ rozpatruje w „N. Fr. 
Presse1* wojskowe znaczenie sojuszu serbsko 
bułgarskiego. Blisko pół miliona żołnierzy mogło 
nagle przeciw Austryi wyruszyć w pole na po­
łudniu. „Wysoki oficer** pociesza się jednak dość 
naiwną uwagą, że armii bułgarskiej brakłoby prze 
ciw wojskom austryackim tego fanatycznego im­
pulsu w ataku, jaki okazała pod Lile Burgas i 
Kirkilisse, pociesza się dalej nadzieją, że dyplo­
macya austryacka potrafiłaby też wówczas skło­
nić Turcyę przynajmniej do zbrojnej manifestacyi 
przeciw państwom bałkańskim, a Rumunii nie zra­
zić. Wieęc „wysoki oficer**, zważywszy także, 
„niedostateczność urządzeń armii bałkańskich** 
(!??) dochodzi do wniosku, iż „planowany w 
wielkim stylu serbsko-bułgarski zamach skryto­
bójczy (Meuchelmord) nie miałby może przecie 
wielkich szans powodzenia.**

Argumentacya „wysokiego oficera** siły prze­
konywającej nie posiada. Widzimy dziś ze zgro­
zą, w jakiem — skutkiem braku informacyi — pań­
stwo znajdowało się niebezpieczeń­

stwie. Przepaść zręcznie zakryta i utajona przez 
dyplomacyę rosyjską, otwierała się przed monar­
chią. Byliśmy o krok od niej oddaleni.

W przeddzień 
sesyi.

Kraków, 4 grudnia.
(s) Wczoraj wszyscy kierujący politycy polscy 

udali się do Lwowa, a dziś wszystkie kluby sejmowe 
odbędą posiedzenia, aby ustalić zasady swego po - 
stępowania.

Sejm, jak wiadomo, zbierze się in pleno w pią­
tek o g. 11 min. 30. Po ślubowaniu posłów marszałek 
powoła sekretarzy i kwestorów izby. Natychmiast 
po mowach marszałka i namiestnika wniesionym bę­
dzie w formie wniosku nagłego do laski marszał­
kowskiej projekt rządowy reformy wyborczej i po 
pierwszem czytaniu odesłanym zostanie do komi­
syi, którą Sejm natychmiast wybierze. Następne ple­
narne posiedzenie Sejmu zwołane zostanie dopiero 
wtedy, gdy elaborat komisyi dla reformy wyborczej 
będzie gotowym. Główna więc praca nad reformą 
skupi się w komisyi, która składać się będzie z 
25 członków. Tam musi najpierw dojść do skutku po­
rozumienie polsko-ruskie.

♦# *
Z okazyi pierwszej sesyi nowego sejmu, wybra­

nego w czerwcu b. r„ przypomnimy tu układ i sto­
sunek sił partyjnych. Sejm liczy 160 członków, 
mianowicie 125 Polaków, 35 Rusinów.

Obóz polski dzieli się na następujące kluby:
„C ern t r u m“ razem z podolskimi „auto no- 

mis tami“ liczy 41 członków.
Grupa „krakowskich konserwa- 

t y s t ó w“ liczy 19 członków (Konserwatywni po­
słowie: min. hr. Zaleski, dr Korytowski, dr Biliński i 
hr. Fr. Zamoyski oficyalnie nie przyłączyli się do 
grupy).

Klub „lewic y“ obejmuje 17 demokratów 1 2 
postępowych demokratów.

„Ludo w c y“ mają 15 posłów.
Narodowi demokraci i „Związek ludowo- 

narodowy** liczy 14 postów.
,.K a t o 1 i c k o - n a r. g r u p a“ 3 posłów.

OBRAZKI Z NOWEGO ŚWIATA.

Teatry amerykańskie.
Korespondent nowojorski jednego z pism war­

szawskich podaje ciekawe szczegóły o teatrach w a- 
merykańskiej metropolii, Nowego Jorku, posiadają­
cego siedmdziesiąt teatrów.

Nie można się obrócić w Nowym Jorku, aby 
wszędzie, na każdym rogu ulicy, na rusztowaniu no­
wo powstającej kamienicy, na plocie, okalającym p<_ 
stą działkę, nie zobaczyć ogromnych, pstrych afi­
szów teatralnych. Skoro tylko się ściemni, na Broad­
wayu zapalają setki tysięcy lampek elektrycznych, 
które już to na dąchach, już to na przestrzeni całego 
frontu budynku teatralnego, tworzą ogniste reklamy, 
napisy, obrazki, portrety, zachwalające doskonałość 
tego lub owego przedstawienia. Są tam cale ustępy 
z krytyk dziennikarskich, czasem tylko krótkie, lapi­
darne zdania, ale zawsze zredagowane w superlaty­
wach; „Największy dramat, jaki zna historya świa­
ta!**, „Niewyczerpana studnia śmiechu!**, „Sztuka, 
która upija widza przez trzy godziny** i t. p. Żadnej 
w tem miary, ani smaku, ani taktu. Teatry wszyst­
kie są ogromnych rozmiarów. Sala, mieszcząca 1500 

—2000 widzów, uchodzi za małą. Przedstawienia 
wieczorne rozpoczynają się średnio o godz. 8 min. 
15. Popołudniowe (conajmniej trzy razy na tydzień) 
o godz. 2 inin. 15; uczęszczają na nie wyłącznie ko­
biety.

Ponieważ teatr oddzielony jest od ulicy tylko 
kurytarzem, z tego powodu piekielny hałas nowojor­
ski słychać wyraźnie w teatrze, co jednakże Amery­
kanina nie razi. Zresztą w samej sali panuje w przer­
wach wrzask boyów, roznoszących swoje „słodkie" 
towary.

Teatry urządzone są z niebywałym przepychem, 
nie zawsze jednak ze smakiem; nierzadko wiszą w 
foyer obrazy znakomitych malarzy; fumoiry zazwy­
czaj w mauretańskim stylu, pełno dywanów 1 mo­
zaik. Aktorzy świetnie ubrani, poza tem — niczego 
ciekawego powiedzieć o nich nie możną. Sztuki są 
zabawne. Amerykanin chodzi do teatru dlatego, aby 
się zabawić. Kotnedye francuskie, przerabiane na mo­
dłę miejscową; sztuki Pinero i Barrie, oczywiście — 
' wreszcie cały rój dramatów i komedyj, pisanych 

zez autorów amerykańskich, sztuk, prawie wyłą- 
-nie mocno melodramatycznych. Kraj, w którym 
ozwód jest na porządku dziennym, nie znosi sztuk 

francuskich, w których miłość nielegalną trymfuje. 

Naród młody i jeszcze brutalny żąda sztuki naiwnej, 
silnej i melodramatycznej. Na sto sztuk amerykań­
skich niema ani jednej, w której tematem byłoby cu­
dzołóstwo. Dwoje młodych, zdrowych ludzi kocha 
się. Natrafiają na przeszkody, zwalczają je i pobie­
rają się. Czasem młoda niewiasta jest nieszczęśliwa 
ze starym lub złym mężem. Autor uśmierca go lub 
rozwodzi, a wówczas kobieta łączy się z ukocha­
nym. Ale dopiero wówczas. Zresztą każda sztuka 
musi się „dobrze** kończyć. Sztuki ze smutnem za-, 
kończeniem zawsze bankrutują. Amerykanin ząaa od 
sceny mnóstwa pocałunków niewinnych, w których; 
niema jadu, które są tylko i jedynie wyrazem przy-; 
wiązania. Idealizowania namiętności, zwycięstwa jej; 
nad małżeństwem, nad obowiązkiem nie znosi.

Nowy Jork posiada, wedle obliczenia jednego z, 
wybitnych pisarzy amerykańskich, najwspanialsze; 
na świecie wystawy sceniczne i najgorszą na świecie; 
grę aktorów. Powodem jest ubóstwo repertuaru i ni-' 
skie wymagania publiczności; może zaś najbardziej; 
wpływa na taki stan rzeczy ta okoliczność, że teatrj 
w Ameryce jest w rękach dwóch wielkich trustów; 
teatralnych. Trusty te inają monopol nad kilku tysią-j 
cami teatrów w Stanach Zjednoczonych. Członkami 
trustu są dziś niemal wyłącznie żydzi: David i Char-j

Na układzie: Dróg. „San!tas“, Kraków, ul. Dłu­
ga 18; Dróg. Linka, ul. Sławkowska: Reim & 
Ska, Rynek; Dróg. Hanaka, ul. Szewska; Apt. 
Redera, ul. Karmelicka; Dróg. ul. Karmelicka; 
Drogerya Zopoth, ul. Sienna; Drogerya Reifer 

i Weuużiing ulica Grodzka*

czego innego, bo niema lepszych środków do wygubienia
pryszczy, wągrów i plam wątrobianych, jak krem .Odaliaek**
a K 1.20 i mydło macierzankowe Bracha z Tarnowa, a 60 h.»
które usuwają czerwoność skóry i czynią płeć śnieżno-białą
i jedwabisto miękką. — Jedyny niezawodny środek przeciw
siwieniu, wypadaniu włosów i przeciw tworzeniu się łupieżu

wod* .Nina* * K 1^0.



„NOWINY, DZIENNIK POWSZECHNY"

„Dzikich" iest 3 (jeden demokrata i dwaj posło­
wie mieszczańscy ze Lwowa). Białą reprezentuje 
Niemiec, Haempel.

,.Antyblokowe“ partyę rozporządzają 6 6 gło­
sami (centrum, autonomiści, związek naród., katoli­
cy dwaj Iwowsko-mieszcz. posłowie i 6 wirylistów). 
Natomiast „blok" wraz z Rusinami może mieć 95 
głosów, a więc o 29 głosów więcej od a n t i b I o - 
k u“, co jednak nie wystarcza do wymaganej k w a - 
lifikowanej większości.

„Pauza polska**.
(Od naszego korespondenta).

(Przerwa w obradach Iz'y. — Odsłonięcie po­
mnika Smolki we Lwowie. — Symbol pa la- 
mentaryzmu. — Sejm. — Wszystko się dobrze 

skończy.
Wiedeń, 3 grudnia.

Dzisiaj wieczorem Izba poselska przerwała 
swoje obrady, nad nowelą do ustawy rządowej 
podatku osobisto - dochodowego. W obradach 
Izby poselskiej nastała pauza aż do środy przy­
szłego tygodnia. Tę pauzę nazwano w Izbie po­
selskiej »Pauzą polską«, ażeby zaznaczyć, iż 
przerwano pracę Izby poselskiej, celem umo­
żliwienia sejmowi galicyjskiemu załatwienia re­
formy wyborczej.

Równocześnie należy wspomnieć, że na nie- 
dz ielę i poniedziałek olbrzymia ilość członków 
parlamentu austryackiego z prezesem Izby po­
selskiej drem Sylwestrem na czele wybiera się 
do Lwowa, celem wzięcia udziału w odsłonięciu 
pomnika Franciszka Smolki.

Smolka pozostanie raz na zawsze w pamięci 
wszystkich parlamentarzystów' austryackich bez 
różnicy narodowości jako prezes parlamentu 
austryackiego w Wiedniu i Kromieryżu, wobec 
którego warta wojskowa na odwachu musiała 
występować pod bronią i bić marsza generalne­
go, jak gdyby miała witać członka rodziny pa­
nującej. W Franciszku Smolce dzisiejsze poko­
lenie parlamentarzystów wielbi już nietylko czło­
wieka wielkiej prawości, ale także symbol rzą­
dów parlamentarnych, symbol współudziału o- 
bywateli w rządach państwa.

Przypuszczają powszechnie, że sejm galicyj­
ski uchwali reformę wyborczą. Wszyscy są 
zdania, że ukraińcy nie posuną’swojego oporu 
przeciwko projektowi rządowemu tak dalece, 
by mieli udaremnić projekt rządowy.

Izba poselska zbierze się w środę przyszłe­
go tygodnia. Niewątpliwie zbierze się już w tych 
warunkach, że ukraińcy nie będą mieli ani o- 
choty, ani powodu do odgrywania roli opozycyi, 
prowadzącej obstrukcyę. >

Sesya parlamentarna, która zapowiadała się 
tak groźnie bądź to dla parlamentu, bądź to dla 
rządu, zakończy się prawdopodobnie rezultata­
mi bardzo pomyślnymi.

Amon.

Naokoło parlamentu.
(Ustawa o podatku osobisto-dochodowym. — Wgląd 
w księgi, które nie istnieją. — Przeciw szykanowa­
niu ludności. — Pauza. — Z Izby panów. — Z dele­

gacyi.)
Wiedeń, 3 grudnia.

(z) Parlament austryacki, o ile nie staje się te­
renem starć narodowościowych, rozmaitych obstruk­
cyi i t. d., robi wrażenie staruszka, obojętnemi na 
wszystko patrzącego oczyma. Takie wrażenie mia­
ło się w parlamencie i dzisiaj. Wobec uspokojenia się 
obstrukcyi ruskiej, obrady nad tak nawet ważną 
sprawą, jak podatek osobisto-dochodowy, toczyły się 
pod znakiem obojętności. Przerwali ją tylko mówcy 
polscy, Abrahamowicz, Loewenstein i dr Gross, któ­
rzy zajęli w obradach stanowisko rzeczowe, podnie­
śli wady nowej ustawy i domagali się uchronienia 
ludności od szykan.

Przeważną część obrad zajęła sprawa wglą­
dania w księgi handlowe. Poseł Loewen- 
stein oświadczył bez ogródek, że ustawa ta będzie 
straszakiem dla ludności tak miejskiej, jak wiejskiej, 
daje bowiem władzom skarbowym pole do szykan. 
Dla kupców i przemysłowców powstaną po wejściu 
w życie tej ustawy wielkie trudności, ze względu na 
czysto techniczne i handlowe wpisywanie pewnych 
wydatków natury dyskretnej. Wszelkie kautele, za­
warte w ustawie, są bardzo elastyczne i nie wystar­
czają dla ochrony opodatkowanych.

Tęsamą sprawę w odniesieniu do ludności wiej­
skiej omówił dosadnie pos. Abrahamowicz. 
Według brzmienia ustawy wgląd w księgi ma nastę­
pować także w tym wypadku, gdzie księgi 
wcale nie istnieją. Będzie tak z reguły u chło­
pów. W takim wypadku ma być wgląd przeprowa­
dzony drogą dochodzeń. Wszyscy bez różni­
cy stronnictw musimy wystąpić przeciw szy­
kanowaniu ludności. Gdzie księgi nie istnieją, 
a wgląd w księgi przecież będzie musał nastąpić, z 
pewnością przyjdzie do szykan.

Dalej podniósł pos. Abrahamowicz, źe ustawa o 
podatku osobisto-dochodowym nie przyznaje żad­
nych ulg chłopom. W przyszłości — rti podstawie 
tej ustawy, co dziesiąty chłop będzie musiał płacić 
podatek osobisto-dochodowy, choć faktycznie nie ma 
z czego.

Koło polskie, jak oświadczył pos. Loewenstein, 
będzie w całości głosowało za ustawą, 
jednak przeciw niektórym postanowie­
niom ustawy musi założyć zastrzeżenia. Ko­
lo głosować też będzie za wnioskiem, domagającym 
się, by podwyższenie podatków rozpo­
czynało się dopiero przy wyższych 
klasach podatkowych.

Dyskusyę nad nowelą do ustawy o podatku oso­
bisto-dochodowym dzisiaj ukończono. Głosowanie 
odbędzie się na następnem posiedzeniu, tj. 10 gru­
dnia.

Przez kilka dni, tj. do 10 bm., parlament będzie 
spoczywał. Uwaga polityków skupi się na Lwowie.

Komisya podatkowa Izby Panów będzie we 
czwartek óbradować nad uchwaloną przez Izbę po­
słów ustawą o podatku wódczanym. Gdyby ta komi­
sya ustaliła późniejszy termin wejścia ustawy w ży­
cie, a taki zamiar istnieje, ustawa musiałaby raz jesz­
cze wrócić do Izby posłów.

Komisya delegacyi austryackiej zatwierdziła 
wczoraj budżet wspólnego ministerstwa skarbu oraz 
budżet wspólnej Izby obrachunkowej.

Upadek Slowieńszczyzny w Karyntji.
W roku 1900 wynosiła ludność Karyntyi 

367.324, a w 1910 r. naliczono 396,200 głów, z przy­
rostem tedy 7,8 proc. Według narodowości było 
w tych dwóch terminach spisów ludności Niem­
ców 270,330 — 304,287, a Slowieńców 90,495— 
82,212. Slowieńcy tedy nie tylko nie uczestniczą 
w przeciętnym przyroście ludności 7,8 proc., lecz 
ubyło ich 15,341 głów, co stanowi ubytek 9 proc. 
Ale komisarzami, sporządzającymi spis ludności 
byli w znacznej części nauczyciele ze szkół Schul- 
vereinu! Dopuszczono się po prostu teroru przy 
spisie ludności, byle wykazać jak najmniej Slo­
wieńców. W miasteczku Spittal zbojkotowano 
trzech funkeyonaryuszów kolejowych, którzy za­
pisali język słowieński. iąko swói „towarzyski". 
Cały Spittal zerwał z nimi wszelkie stosunki, kup 
cy nie sprzedawali im niczego, w restauracyi nie 
podano im jadła itp., tak, że Slowieńcy ci musieli 
sami prosić o przeniesienie.

Na podstawie fałszowanego spisu ludności u­

rządza się jednakże sprawy szkolne i stosunki 
rozmaitych dziedzin administracyi publicznej, a u 
rządza się je tak, iż w rezultacie słowieńszczyflj 
istotnie sie cofa. Wszak w r. 1861 było w słowiej 
skiej części Karyntyi szkół czysto slowieńskich 
utrakwistycznych zaś 56 — dzisiaj zaś jest czyś’ 
slowieńskich zaledwie trzy! UtrakwistycznY0 
jest obecnie 84, czysto zaś niemieckich wśród sl£ 
wieńskiej ludności 30. Utrakwistyczność jest 
tylko pozorna. Polega ona na tem. źe w klasie pi6* 
wszej używa się elementarza dwujęzycznego prz® 
cale trzy miesiące, w czwartym miesiącu naw* 1 
zaczyna się już wyłączność niemczyzny, a na' 
czyciele dbają o jedną rzecz najbardziej, żeby dz'a 
ci nie umiały czytać po słowieńsku. Żaden nar° 
dowo uświadomiony nauczyciel Slowieniec nie d® 
stanie posady w szkole utrakwistycznej; takk 
wysyła się w okolice czysto niemieckie, żeby 
mogli oddziaływać na słowieński lud. Nauczy^ 
dziatwy slowieńskiej musi być nieposzlakowa^ 
„deutsch-national".

les Frohman, Samuel i Lee Schubert, Erlanger, Loew, 
Cohan i t. p. Ludzie ci wykupują sztuki od autorów 
tutejszych lub europejskich, przerabiają je, nieraz na­
wet bez pozwolenia autora; próbują w jakiejś małej 
mieścinie, czy będzie sukces, a jeśli ten nie zawodzi, 
wynajmują setki aktorów i aktorek, obsadzają nimi 
poszczególne role i wysyłają w świat jedną, dwie, 
pięć lub siedm takich kompanii, które objeżdżają kraj
i czasem przez pól roku, czasem przez dwa lata, tyl­
ko jednę i tęsamą sztukę grają, w małych miastecz­
kach raz, w większych cały tydzień, w największych 
miesiąc lub więcej. O zaangażowaniu aktora lub ak­
torki decyduje przedewszystkiem jego wygląd, mło­
dość, siła głosu i garderoba. Kompanii przewodzi 
„gwiazda" i „leading inan". Jeśli gwiazdą jest męż­
czyzna, wówczas towarzyszy mu „leading woman". 
Teatrów, subwencyonowanych przez kraj lub miasta, 
tutaj niema — niema też teatrów repertuarowych.
Budynki teatralne tak samo w Nowym Jorku, jak 
gdzieindziej, wynajmuje się na dzień lub rok tej lub 
owej kompanii trustu, która będzie w nidi grała 
„swoją" sztukę. Oczywiście w warunkach takich o 
wyrobieniu się młodego aktora mówić trudno. Nie 
ma on około siebie zespołu wielkich aktorów, od któ­
rych mógłby się uczyć, niema nad sobą żadnego ar­
tystycznego kierownictwa, bo dyrektor jest przemy­
słowym przedsiębiorcą, a reżyser iest więcej mecha­
nikiem scenicznym niż artystą.

Stulecie Piotra Niegusza.
Wśród niepewnej wciąż sytuacyi polityc^ 

przebrziniał w ciszy jubileusz, któryś w innyc 
warunkach bvłby się stał uroczystością ogóli^’ 
bałkańską, a przynajmniej powszcchuo-serbs ’̂ 
W Cetynii obchodzono setną rocznicę urodzin P'1!' 
tra II Piotrowicza Niegusza, słynnego metro#?*1' 
ty i „gospodarza" Czarnogóry (wówczas teok^' 
tycznej), a zarazem poety narodowego. Koiniw1 
utworzony z najwybitniejszych Czarnogórców.2 
metropolitą Mitrofanem na czele zrobił wszystką 
co było w jego mocy, a jednak uroczystość 
cechę tylko lokalną. Punktem kulminacyjnym ty' 
ła uroczystość cerkiewna na Lowczenie, gdz>e 
spoczywa ciało twórcy „Gorskega venca“, 
će (światła) mikrokesma", „Śwesdijade", „PuS" 
njaka cetinskega" i innych. Uczniowie szkół śre” 
dnich wystawili „Górski vence“ na scenie w t. 
„Zetskem.Domu". Cała rodzina królewska i wszF 
scy urzędnicy państwowi wzięli udział w obch0' 
dzie.

Ze świata politycznego.
Rokowania czesko-n endeckie mają się TO1' 

począć wkrótce na nowo. Agraryusze czesCf 
postanowili w pailamencie prowadzićzaostrzO^ 
obstrukcyę.

Utworzenie nowego gabinetu francuskiego, 
wierzy prezydent Poincare albo prezydentowi s? 
natu D u b o s t o w i. albo perzydentowń Izby D ? 
schanelowi. Mówią także o kandydatur^ 
Delcassego i Milleranda. Położenie 
trudne, bo gabinet Bartlioux upadł wskutek w_a$ 
osobistych. Większość, która go obaliła, by^ 
przypadkową i nie może wprost sama utworzyć 
gabinetu.

komendantem Konstantynopola został min1] 
sprzeciwu Rosyi mianowany njómiecki gener®1 
Lieman. Irede sułtana w tej sprawie pojawić 
się wczoraj.

Król Ferdynand bułgarski zamierza pozo®#® 
długo w Bułgaryi, gdzie stanowisko jego pominą 
wszelkich zaprzeczeń jest w najwyższym stopni1' 
niepewne i .udaje się według zapewnień jednego 
z pism oficyalnych do Paryża, a następnie do P^ 
tersburga.

Podczas otwarcia parlamentu hiszpańskiej 
przyszło do burzliwych scen z powodu protest 
opozycyi, że nowi wybrani posłowie nie mają bra‘ 
udziału w obradach. Posiedzenie musiano przeC 
wać. •

Era pokoju. Orędzie, wystosowane prz 2z pf0, 
zydenla Wilsona do kongresu, stwierd/.a, że eń' 
pokoju rozpoczęła się wszędzie. Jedyną climnr 
na horyzoncie jest sprawa meksykańska, kb'F 
może być rozwiązaną tylko, jeżeli uzurpator 
Ilu er ta u stąpi. ,

Z różnych stron.
Znany komedyopisarz niemiecki 

zmarł wczoraj w Wiedniu.
Bal hakatystyczny odbył się wczoraj w Berlinie 

Wzięto w nim udział 1500 ludzi.
Ksiądz Pranajtys biskupem. Znany z proces# 

Bejlisa ksiądz Pranajtys został, jak donoszą z Pc- 
tersburga, mianowany biskupem w Kownie.

pastylki do rozpuszczania we wodzie tworzą zna­
komitą desynfekcyjną i wzmacniającą dziąsła plu­
li ankę bardzo miłą w użyciu. — Flakon 1 Korona.
proszek — wybornie czyści zęby, z różanym za­
pachem. — Pudełko szklane 1 Korona. MOSSiMKa

WYRÓB APTEKI t

Tadeusza OŚWIĘCIMSKIEGO
KRA! Ó .V, ULICA GRODZKA LICZBA 22.

WSZĘDZIE DO NABYCIA! W7 WSZĘDZIE DO NABYCIA*

WAWELIN
WAWELIN
WAWELIN pasta bardzo aromatyczna bez mydła, silnie mię*

towa zastępuje^szys^o^Da^ty^^^^nm^^Tubą
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Przywódca belgijskich socyałistów, V a n d er - 
v e 1 d e, został mianowany członkiem brukselskiej 

i akademii nauk.
Samobójstwo pięcioletniego chłopca. Niezwykły 

I wypadek wydarzył się wczoraj w Gracu. Pięcioletni 
i syn dorożkarza, Franciszek Wrus, dostał od matki 
[ naganę, a następnie został wysłany przez ntą do oj- 
| ca, któremu miał zanieść obiad. Chłopczyna poszedł 

z obiadem, ale do domu już nie wrócił, gdyż rzucił 
się z mostu do rzeki Mury i utonął. Chłopiec, ogrom- 

: . nie zdolny, od kilku tygodni zapowiadał, że odbierze 
sobie życie, bo „mama mu dokucza".

Genialny wynalazek chłopca kawiarnianego. Na 
węgierskich kolejach państwowych ma być w naj-

■ ........... „ ...—---------. —r-—!*
[ gające zderzeniu pociągów. Wynalazcą jest... chło- 
I Piec kawiarniany. Miał on już od dawna zajmować 

Się tą sprawą, niedawno temu zdołał problem roz- 
wiązać. Koleje węgierskie wypłaciły mu już 2500 K 
i pozwoliły wypróbować i ulepszyć pomysł w swoich 
warsztatach. Wynalazek ten, jak zapewniają, genial­
ny i niesłychanie prosty, będzie zakupiony przez 
rząd.

Kosztowna kuracya. Z Budapesztu donoszą: Czło­
nek Izby magnatów, Andor S e m s s e y, 76-letnl sta­

I............... .
[ bliższych dniach wypróbowane urządzenie, zapobie.

I'

Z' 
■y 
ii

i rzec, znajduje się obecnie na kuracyi w jednem z sa- 
hatoryów. Ponieważ lekarze oświadczyli, źe do sku­
tecznej kuracyi potrzeba 300 miligramów radium, a 

< tej ilości w Austryi dostać nie było można, zwrócono 
się w imieniu pacyenta do amerykańskiego trustu 
stalowego, od którego nadeszła wiadomość, źe mo­
że dostarczyć wspomnianej ilości radu za cenę 
148.000 koron. Baron Semssey wysiał natychmiast 
Pieniądze do Ameryki. Zamierza on po ukończeniu 
kuracyi podarować radium węgierskiej akademii u- 
tniejętności.

Zawalenie się kościoła. W miejscowości Hetters- 
heim koło Frankfurtu zawalił się wczoraj kościół, któ­
rego budowa była właśnie na dokończeniu. Pod gru­
dami zginął jeden robotnik, a sześciu odniosło cięż­
kie rany. •

Ofiara lotnictwa. Z Londynu donoszą: Koło 
Eastchurch spadl wczoraj ze samolotem kapitan Lu- 
shington i zabił się na miejscu. Oficer, który z nim 
Znajdował się w aparacie, cudem nic odniósł nawet 
Doważnieiszych obrażeń. Dzień przedtem Lushmgton 
Wzniósł sie ' lordem admirhlicyi Churchillem i odbył 
s nim dłuższą wycieczkę samolotem.

Tragedyi subretki. W Paryżu, jak stamtąd do­
noszą, na jednej" z ulic w Montmartre, znaleziono 
Wczoraj w piwnicy jednego z domów zwłoki dziew­
czyny, już w zupełnym rozkładzie. Jak się okazało, 
były to zwłoki pewnej subretki, [ctórą nieznany 
sprawca udusił.

Zapadnięcie się kościoła. Z Paryża donoszą: W 
hilejscowości Mialet zapadł się pochodzący z 14 stu­
lecia kościół. Kosztowny ołtarz główny i kilka sta­
łych Obrazów zostało zniszczonych. Od czasu przej­
ścia ustawy o rozdziale Kościoła od państwa nie u- 
ezyniono nic w celu utrzymania starożytnej pamiątki.
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Jak telegrafują wojenni 
korespondenci#

(Pan Majer do pani Miller. — Oryginalny zakład. 
Niedobry interes. - Fiasko tureckiej cenzury tele­

gramów.
Konstantynopolitański korespondent „Beri. 

Tagbl.44 opowiada teraz, po zniesieniu w Iurcyi 
Cenzury telegramów, kilka wesołych przygód ko­
respondentów z czasów wojny. Każdy korespon- 

nisze - ułożył się, oczywiście, z redak- 
Sa sw<X pisma, że pewne ia. na pozór 

'upełnie niewinne, mają znaczenie 
, ie, w odniesieniu do wydarzeń yOj®™Xsvlaiac 
^pondenti zyskiwali przez f^eiegfa-

f e'?gramy‘o zupełnie niewinnej treści, jako teieg
prywatne, nie potrzebowali ich wogóle odda-

i Wać do cenzury. .Tak więc naprzykład pan Majer z Galaczu te­
legrafował do pani Miller w Berlinie, że „zamó­
wiony towar odszedł44 wczoraj albo przedwczoraj. 
Czyż urzędnik telegrafu mógł przypuszczać, ze « 
niewinna depesza zwiastowała światu klęskę 
Wojsk tureckich?

Jeden z korespondentów telegrafował do siwe­
go dziennika o tem. że byłego sułtana Abdula Hą- 
friida przewieziono dnia 2 listopada na pokładzie

ie<
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Kazimierz Zajączkowski

Handel artykułów dewocyjnych ooieta
,, Kraków, Plac Maryacki 8 I«eoj

„N?t ^.ungentreue".
Na i c czeniu 65-lecia panowania sędziwego 

wła-i. . Austryi postanowiono wznieść mu w w ie 
dniu pomnik w darze i w ho dzie »od wdzięcz­
nych ludów trójprzymierza*. Zdawałoby się, że 
wszy- k<>, co robi się dla pop. -ia, utwierdzenia 
i zmikci ntoWiinia trójprzymierza, powinnoby b\ć 
nulem przedewszystkiem niemieckiemu sercu. 
Ale sławni z »największej nie leckości® »Deutsch- 
bóhinen* z Reichenberga (Liberca) mają projekt 
»większy«. Oto Reichenberger Volkszeitung pro­
ponuje, żeby wznieść raczej »NibeIungentreue- 
Denkńialc, celem upamiętnienia ^wierności Ni- 
belungów*, jaką odznaczyły się Niemcy z Rze­
szy (zdaniem samego cesarza (Wilhelma!) wzglę­
dem Austr.i podczas przesileń austryacko serb­
skiego i austryacko-rosyjskiego.

A więc zamiast pomnika dla cesarza Austryi, 
pomnik dla Rzeszy niemieckiej z wyraźnym po­
kłonem w stronę Wihie'ma II.

Niemcy austryaccy coraz wyraźniej odsła­
niają swe dążenia polityczne.

lle zarabiali artyści dawniej a ile 
zarabiają dzisiaj.

(Żądania p. Schneider. — Zarobki śpiewaków. — Sa­
ra Bernhardt. — Nędzne gaże aktorów prowineyo- 

nalnych. — Place aktorów polskich.)
W paryskim .Journalu" opowiada Charles T o r - 

q u e t ciekawe szczegóły o gażach artystów w daw­
nych i obecnych czasach. „Gdzie są te czasy — Pi­
sze — kiedy taka Hortenzya Schneider zarabia­
ła na rok nędznych 6000 franków! Kiedy Jacek 
Offenbach, który ją chciał zaangażować do operetki 
„Piękna Helena", otrzymał od niej telegram, że zga­
dza się na granie, ale żąda najmniej 2000 franków na 
miesiąc, wywołało to w kolach artystów niesłycha­
ne wrażenie. Uważano to za żądanie zbyt wygóro­
wane. A gdy Offenbach zgodził się na żądaną przez 
nią cenę, cały świat krzyczał, że to szaleństwo i że 
Francya idzie prostą drogą do bankructwa. Niedługo 
potem znany dziennikarz paryski oświadczył, że stu­
lecie, w którem artystce operetkowej płacić się bę­
dzie 24.000 franków, musi się określić jako w naj­
wyższym stopniu niemoralne. Z oburzeniem opowia­
dano sobie jako o czemś niesłychanem, że Fryderyk 
L e m a i t r e, swego czasu ubóstwiany aktor, zara­
bia na rok 60.000 franków, a za każdy występ żądał 
i otrzymywał 200 franków.

U dzisiejszych „gwiazd" teatralnych bóstw 
współczesnych, wywołałoby to tylko uśmiech poli­
towania. Dzisiaj 500 koron za występ, to suma prze­
ciętna. Joanna G r a n i e r otrzymywała w ostatnich 
czasach 800 franków za wieczór i miała zagwaranto­
wane najmniej 100 występów. Aktor G u i t r y, słyn­
ny LeBargyiHuguen et nie grają poniżej 1000 
franków za występ. Artysta S i g n o r e t zarabia o- 
becnie na rok przeciętnie 90.000 franków. Maks 
D e a r l y żąda za 100 występów 60.000 franków.

Najwięcej pieniędzy zarabiają jednak śpiewacy. 

Niema temu jeszcze lat 25, kiedy oburzenie wprost 
wywoływało płacenie śpiewakom 70.000 franków zą 
rok. A dzisiaj? Dziś taki Szaliapin bierze za wie-’ 
czór najmniej 10.000 fr lków. Caruso zarabia ro­
cznie okrągło milion, a przecież nie występuje wię­
cej, jak 80 razy. Za jeden występ żąda on 15.000 
franków, a nie mówimy już o występach fonograficz- 
iych, z których każdy przynosi mu 25.000 do 30.000 

franków. Adelina P a 11 i „wyśpiewała" sobie za je­
den wieczór 25.000 franków.

Winę tej niesłychanej zwyżki cen ponoszą Ame­
rykanie. Nowojorskie teatry operowe mają dochody 
dzienne, dochodzące do 60.000 franków, mogą sobie 
więc pozwolić na wyrzucenie 25.000 na jednego śpie­
waka. Ale np. paryska opera, której dochód dzienny 
wynosi najwyżej 20.000 franków, na to sobie pozwo­
lić nie może.

Słynna artystka, R e j a n e, otrzymuje zagranicą 
2500 franków za dzień. Sara Bernhardt zaro­
biła podczas swojej pierwszej podróży artystycznej, 
odbytej pod kierownictwem impresarya Grausa>po 
Ameryce, 600.000 franków. Dzisiaj, kiedy sama jest 
kierowniczką, zarabia łatwo milion, nie licząc prezen­
tów, przedstawiających również pokaźną wartość. 
Niedawno np. zmarła pewna wielbicielka tej wielkiej 
artystki i zapisała jej w testamencie 125.000 franków.

Nie trzeba jednak sądzić, źe ten teatralny me­
dal nie ma także swojej odwrotnej strony. Ten lub 
ów wielki artysta zarabia 1000 franków za wieczór. 
Ale są setki aktorów, zwłaszcza tych, co to jeżdżą po 
prowincyi, którzy tysiąca franków nie zarabiają nie­
raz w ciągu dwóch lat i wprost przymierają głodem."

I w Polsce, możemy dodać do wywodów pana 
T o r q u e t. gaże aktorskie w ostatnich latach nie­
słychanie wzrosły. Przed kilku laty jeszcze najwy­
bitniejsi artyści nie mieli gaż większych, jak 200 ko­
ron. Dzisiaj przeciętny artysta w Krakowie, a spe­
cyalne w Warszawie, nie zarabia mniej, niż 400 ko­
ron, a są „gwiazdy", które mają na miesiąc 1000, a 
nawet 1500 koron, zaś za występ każą sobie płacić 
po 600 koron.

Tragiczne zabójstwo.
Petersburski dziennik „Wiecz. Wremia44 opi­

suje następujący tragiczny wypadek:
W pobliżu dworca Grady kolei Mikołajewskiej 

we własnym dworze mieszka obywatel ziemski 
Gorew. Obywatel ów ma syna 18-letniego Miko­
łaja. Niedawno młodzieniec ten nabrał zamiłowa­
nia do gry w karty; pieniędzy, które dawali mu 
rodzice,, nie wystarczyły, młody Gorew więc za­
czął kraść drobne sumy ojcu, a przed 2 tygodnia­
mi ukradl około 1,000 rb„ które przegrał w ciągu 
jednej nocy.

Wówczas ojciec wypędził syna szulera z do­
mu.

W ciągu 2 tygodni młody Gorew spadl na dno 
nędzy, przegrał wszystko, a upiwszy się i nie wie­
dząc. skąd wziąć pieniędzy na grę postanowił o 
kraść ojca.

W ubiegłą niedzielę udało mu się niepostrze- 

teren wojny, Ejub oznaczało Epir, Skutari serbski 
teren wojny. Zamiast o tureckich klęskach, w de­
peszach jego była zawsze mowa o złych intere­
sach. Kiedy posłaniec tego korespondenta pewne­
go dnia w listopadzie po raz trzeci nadawał te­
legram „dringend", w którym stwierdzał, że osta­
tecznie interesy w Bałacie doszły do katastrofy, 
urzędnik telegraficzny zapytał, co to za złe intere­
sy mogą być w tak nędznej dzielnicy, jak Balat i 
przyparł posłańca do muru. Ale posłaniec, na czte­
ry nogi kuty Armeńczyk, opowiedział mu ze łza­
mi w oczach, że jego biedny pan, kupiec, poniósł 
ciężkie straty przy spekulacyach gruntowych w 
Bałacie. Poczciwy Turek, choć przeczuwał pod­
stęp korespondenta, uwierzył posłańcowi i wysłał 
depeszę. Dzięki niej w dwie godziny potem do­
wiedziano się w Europie, że pięciodniowa bitwa 
pod Lille Burgas i Visą zakończyła się odwrotem 
armii tureckiej.

Przykłady te dowodzą jasno, że cenzura te­
legramów w Turcyi zupełnie zawiodła i zawieść 
musiała. Który z korespondentów nie zdołał na 
czas umówić szyfr ze swoją redakcyą, ten nada­
wał poprostu telegram w kabinie dla telegrafu bez 
drutu na pokładzie rumuńskiego okrętu. Mimo cen­
zury zagranica dowiadywała się najwyżej w dwie 
godziny po fakcie o najważniejszych wypadkach. 
Dziennikarze poz''~łali zwycięzcami na całej linii.

Szopki i obrazki 
na Kolendę.

CENY KONKURENCYJNE.
Przyjmuje obrazy do oprawy.

okrętu „Loreley" do Konstantynopola w stanie po­
żałowania godnym w ten sposób: „Do pani X. Jak 
pani mogła pozwolić dziadkowi wyjechać do do­
mu w takim stanie? Bez broni, kołnierzyka, w po­
dartym płaszczu i w pantoflach?44 Oczywiście nikt - 
nie przypuszczał, jaka jest właściwa treść depeszy 
z wyjątkiem pisma, które ją otrzymało. Jednakże 
kiedy tensam korespondent założył się, że depesze 
niewinnej treści można spokojnie w Konstantyno­
polu nadawać i wysłał do jednego ze swoich przy­
jaciół na Węgrzech telegram tej treści: „Czy dzie­
ci noszą spodnie?44 sumienny urzędnik telegrafu 
odesłał depeszę do cenzury, a cenzura jej nie pu­
ściła, choć w tej depeszy naprawdę nie było nic 
ukrytego, bo chodziło tylko o zakład.

Niejednokrotnie, gdy pewne szyfrowane słowa 
zbyt często się powtarzaly» urzędnik telegrafu 
przeczuwał, zdawało się, że w niewinnych sło­
wach depeszy kryje się coś poważniejszego. Tak 
u©, w czasie najkrytyczniejszyni dla Turcyi, przy 
końcu października i z początkiem listopada ubie­
głego roku, kiedy niemal nie było dnia, w którym- 
by Turcya nie poniosła nowej klęski, jeden z ko­
respondentów omal nie został przyłapany na tem, 
że depesze jego są szyfrowane. Korespondent ten 
w umówionym z redakcya kodeksie oznaczył po­
szczególne tereny wojny nazwami dzielnic Kon­
stantynopola. Tak więc Balat oznaczało bułgarski
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zenie dostać na strych rodzicielskiego domu, a gdy 
wszyscy zasnęli, przedostał się do gabinetu ojca 
i zaczął wyłamywać biurko.

„Praca" zbliżała się już ku ..licowi, gdy na 
gle lichtarz spadł na podłogę.

Dźwięk ten obudził starego Gorewa, który z 
rewolwerem w ręku wbiegł do gabinetu i widząc 
złodzieja przy biurku, strzelił.

W kałuży krwi z ciężką raną w piersiach le­
ża! jego własny syn.

Stan rannego jest beznadziejny.

Z kraju.
Kronika lwowska.

Sekretarz teatru lwowskiego p. Mieczysław 
Sachorowski, który ciężko przed kilku dniami za­
niemógł, ma się znacznie lepiej, szybko wraca­
jąc do zdrowia.

Powitanie nowego dyrektora lasów i dóbr pań­
stwowych, radcy dworu Maryana Maiaczyń- 
skiego odbyło się wczoraj przed południem. W 
sali sesyjnej dyrekcyi zebrali się urzędnicy, których 
imieniem powitał nowego szefa zastępca dyrektora 
st, radca p. Artur Miiller. Odpowiadając na słowa po­
witania, p. Małaczyński zaznaczył, że obok dobra 
służby będzie miał zawsze na oku dobro współpra­
cowników i bedzie popierał słuszne i uzasadnione ży­
czenia. -■

Nowy cennik drukarski.
Komunikat, zamieszczony poniżej, oddany 

został przed kilku dniami do druku, jednak w 
kilku drukarniach pracownicy zecerscy odmówi­
li jego złożenia. Przeciw temu naruszeniu wol­
ności prasy zaprotestowali solidarnie wszyscy 
redaktorzy i wydawcy pism krakowskich. Wsku­
tek tego komunikat właścicieli drukarń ukazuje 
się po kilkądniowein opóźnieniu.
Z końcem b. r. kończy się czasowa umowa, nor­

mująca . płacę i stosunek wzajemny między właści­
cielami drukarń a robotnikami całej Austryi. Dla uło­
żenia nowego cennika wymieniono dnia 2 listopada 
wzajemne projekty ugody nowej. Organizacya robo­
tnicza drukarska uznała jednak z góry projekt pra­
codawców jako „prowokacyę" i oświadczyła, lż wo­
góle projekt taki nie nadaje się do dyskusyi. Dopiero 
po żmudnych pertraktacyach wstępnych i obustron­
nych deklaracyach, delegaci robotników na drugi 
dzień przybyli na zebranie i umożliwili podjęcie 
obrad.
' Po przeprowadzeniu ogólnej dyskusyi, praco­
dawcy określili swoje stanowisko zasadnicze. O- 
świadczyli, iż mimo bardzo ciężkiego położenia eko­
nomicznego w całej Austryi, gotowi są podniesie­
niem plac polepszyć wydatnie byt robotnika. Nato­
miast żądają: dostosowania nowej ugody do warun­
ków sąsiednich państw (głównie Niemiec, dla Gali­
cyi — Królestwa), z których konkurencyą nasz prze­
mysł liczyć się musi. Żądają wolności zużytkowania 
nowych postępów techniki drukarstwa dla potanie­
nia produkcyi w interesie ogółu, a nie na wyłączną 
tylko korzyść robotnika. Żądają wreszcie niezbędnej 
dla prowadzenia przemysłu wolności dobrania sobie 
odpowiednich sil roboczych, oraz rozporządzania w 
obrębie własnych pracowni, którą nowa projektowa­
na ugoda, jednostronnymi przepisami w najwyższym 
stopniu krępuje.
> W odpowiedzi jednak robotnicy zajęli stanowi­
sko tak nieprzejednane i nieustępliwe, że dalsze roko­
wania po kilkudniowych obradach zupełnie się roz­
biły. Urząd Cennikowy w Wiedniu, najwyższa instan- 
'cya rozjemcza stron obu. miał na nowo wdrożyć 
przerwane układy. Zanim jednak do tego przyszło, 
robotnicy rozpoczęli strajk, lub bierny opór w prze­
ważnej części zakładów wiedeńskich.
, Reakcyą na to było wypowiedzenie pracy części 
robotników na dni czternaście w krajach austriac­
kich, jako poważne upomnienie, wzywające do opa­
miętania te żywioły, które za każdą cenę pchają ogół 
'do ciężkiej i nieuzasadnionej, a w skutkach nieobli­
czalnie dla obu stron szkodliwej walki.

Obecna ogólna krytyczna Sytuacya ekonomiczna, 
podkopując cały przemysł i handel w państwie au- 
stryackiem, dala się również bardzo dotkliwie odczuć 
(księgarstwu i drukarstwu naszemu, które Już drugi 
rok prowadzi ciężką walkę o byt, zaznaczoną całym 
szeregiem upadłości. Przed dwoma, niespełna laty, 
właściciele drukarń, uwzględniając ciężkie położenie 
robotnika, wywołane nadmierną drożyzną, przyznali 

robotnikom ogólną podwyżkę plac, w formie dodatku 
drożyżnianego, choć do tego, wobec zawartej umo­
wy. normującej płacę z odpowiedniemi co dwa lata 
podwyżkami, zupełnie nie byli zobowiązani.

I dziś, stojąc na tem stanowisku, pracodawcy 
ofiarowali wszystkim robotnikom od Nowego Roku 
podwyżkę, pomimo, że obecny czas fatalnej dla prze­
mysłu drukarskiego koniunktury, wprost uniemożli­
wia zadosyćuczynienie wygórowanym żądaniom.

Nie mogą jednak właściciele drukarń, w interesie 
swego zawodu, w interesie rozwoju naszego piśmien­
nictwa, w interesie ogółu, przykładać ręki do stwo­
rzenia takiego cennika drukarskiego, który, krępu­
jąc przedsiębiorcę tysiącznemi zastrzeżeniami, unie­
możliwia mu wolny dobór sił roboczych, niezbędny 
do zdrowego rozwoju przemysłu, który, nakładając 
olbrzymie ciężary, odbiera mu równocześnie wolność 
rozporządzania we własnym domu i który w rezulta­
cie niesłychanie musi utrudnić i podrożyć produkcyę. 
Cennik taki musi wyjść tylko na korzyść konkuren- 
cyi zagranicznej, pracującej dziś już o wiele taniej i 
wydatniej, przy racyonalnie i zgodnie z robotnikami 
ułożonych warunkach i dłuższym, niż u nas, czasie 
pracy (Niemcy). Cennik, jaki nam teraz chcą narzu­
cić, zabierze chleb na korzyść obcych zarówno pra­
codawcom, jak i krótko patrzącym naszym robotni­
kom.

W tych warunkach, wobec nieprzejednanego sta­
nowiska, zajętego przez centralną organizacyę, któ­
re uniemożliwiło wszelkie porozumienie i prowadze­
nie pertraktacyi dalszych, właściciele drukarń zająć 
musieli stanowisko obronne wobec wygórowanych, 
a cięźkiem obecnem. położeniem przemysłu nieuspra­
wiedliwionych żądań, świadomi, źe spełnienie ich mu- 
sialoby sprowadzić ruinę przemysłu wydawniczego 
na korzyść obcych, a produkcyę, kosztem ogółu, w 
niesłychany sposób podrożyć.

Związek właścicieli drijkarń. Galicyi zachodniej.

Co słychać w mieście.
Kraków, 4 grudnia.

Plotki o „niesnaskach" w stronnictwie ludowem. 
Jeden z lwowskich dzienników ogłosił wiadomość, ja­
koby między posłem Witosem a min. Długoszem 
przyszło do zatargu na tle przyszłej polityki ludow­
ców. Wiadomość powyższa, która wyszła z krakow­
skiego „Przyjaciela ludu", jest wierutną bajką, 
pozbawioną wszelkich podstaw, a lansowano ją w 
celu aż nazbyt widocznym.

W uroczystości odsłonięcia pomnika Smolki wc 
Lwowie imieniem Rady m. Krakowa wezmą udział 
prezydent dr Leo, wiceprez. Sarę, radcy miejscy 
Jan Kanty Fedorowicz i dr Bandrowski.

Sprawy miejskie. Na wczorajszem posiedzeniu 
Sekcyi ekonomicznej omawiano obszernie stosun­
ki bezpieczeństwa i służby policyjnej 
w mieście. Żalono się na liczne niedomaga­
nia służby policyjnej, oraz na brak stałych 
pesterunków w główniejszych punktach miasta, zwła­
szcza na krzyżowaniu się ulic i torów tramwajo­
wych. Sekcya poleciła Magistratowi, aby podniesione 
skargi i poczynione uwagi i żądania zużytkował na 
konferencyach, jakie się wspólnie z Dyrekcyą policyi 
w najbliższych dniach odbędą, celem omówienia pro­
jektowanych zarządzeń w sprawie stosunków bez­
pieczeństwa, ruchu komunikacyjnego i służby poli­
cyjnej po ulicach miasta.

Na wniosek dra Domańskiego poleciła Sekcya 
Magistratowi zastanowić się nad odpowiedniem za­
bezpieczeniem od ognia części drewnianych, jak scho­
dów, belkować i t. p.. znajdujących się wewnątrz 
wieży Maryackiej, obecnie restaurowanej.

Polecono dalej Magistratowi uregulować w dro­
dze rozporządzenia nalepianie afiszów na do­
mach i w sieniach domów.

Uchwalono odnieść się do Związku turystyczne­
go w Krakowie o wydanie plakatu z rycinami, przed- 
stawiającemi widok Krakowa i ważniejszych jego bu­
dowli i osobliwości. Plakaty takie wydawane gdzie­
indziej na wielką skalę, rozmieszczone po hotelach, 
na dworcach i stacyach kolejowych, będą niewątpli­
wie dobrą i odpowiednią reklamą i przyczynią się 
do poparcia ruchu turystycznego.

Otwarcie wystawy zabawek- Dzisiaj o godz. 4 
po poł. odbędzie się w lokalu tutejszej filii Ligi Po­
mocy przemysłowej przy ul. Straszewskiego 28, 
otwarcie I wystawy zabawek polskich, po­
łączonej z doroczną wystawą gwiazdkową. Wysta­
wę, która przedstawia się niezwykle interesująco, 
obesłało kilkadziesiąt firm polskich 2 Galicyi. Szcze­
gółowy opis wystawy podamy niebawem.

Wieczór słowa i pieśni na rzecz „więźniów P<$ 
tycznych" odbędzie się w niedzielę. 14 bm. w sali 
Tow. lekarskiego. Współudział przyjęli wybitB* 
przedstawiciele świata artystycznego i literackie^0' 
Szczegółowy program ogłoszony będzie niebawem

HI Kolo TSL. urządziło wczoraj wieczorem W*®* 
czorek muzykalno-wokalny w salach Klubu poczt®' 
wego. Wykonawcy obfitego a pięknego programu 
pp. Moszkowiczówna, Drozdowska, artystka teatr® 
poznańskiego, Malawski i Pawlas, zbierali huczne 3 
zasłużone oklaski. Publiczność tłumnie przybyła **3 
wieczorek.

Mianowania w sądownictwie. Minister sprawi 
dliwości przeniósł sędziów M. Krzysztof orskiego 
Skawiny do Bochni, J. Radonia z Radłowa do Skaw’1 
ny, B. Bittnera z Rozwadowa do Skawiny, dra P® 
Vali ż Dobczyc do Jasła, dra Wł. Różańskiego z J3' 
worzna do Kolbuszowej, E. Dworzańskiego z Gorli® 
do Jaworzna, W. Krzanowskiego z Krościenka d° 
Makowa; nadał sędziemu okręgu wyższego sądu kra)' 
we Lwowie L. Konopce posadę sędziego w Gor’®' 
cach; zamianował sędziami auskultantów: M. Kl*' 
montowskiego dla Radłowa, dra Wl. Burka dla SU' 
chej, Żukowskiego dla Rozwadowa, St. Czernej 
Schwarzenberga dla Dobczyc, T. Rottera dla Kr®' 
ścienka, St. Guttbyego i E. Śtawowskiego dla okręił® 
wyższego sądu krajowego w Krakowie.

Przedstawienie w teatrze Nowości. Na do' 
chód kolonii wakacyjnych kolejarzy odbyło się wcz®* 
raj przedstawienie dramatu „W przystani" Engl®» 
znanego już ze sceny Teatru miejskiego, uświetni' 
ne gościnnym występem Rom. Zelazowskieg0' 
Aktorzy, zebrani ad hoc przez p. Pilarskiego, wy', 
wiązali się na ogół bardzo poprawnie z zadania 1 
przedstawienie szło składnie.

P. Olska okazała dużo wdzięku i rutyny, p. P° 
raj swobodą i prawdziwą naturalnością swej gry, 
bardzo korzystne sprawił wrażenie. Licznie zebrań® 
publiczność, przeważnie ze sfer kolejowych urządzi' 
ła Żelazowskiemu piękną owacyę.

Wielkie zaciekawienie wzbudza dzisiajsze przed' 
stawienie komedyi Bracco p. t.l „Prawdziwa miłość 
z Nowackim ze Lwowa. Rolą tą p. Nowacki W® 
Lwowie zdobył ogromny sukces artystyczny, co zgo1 
dnie stwierdziła krytyka lwowska.

Misya argentyńska w Krakowie. Jutro w pU' 
tek przyjeżdża do Krakowa ofieyalna misya ać 
gentynska celem zbadania tutejszych stosunków 
handlowych z Argentyną. Wedle informacyi d* 
trzymany eh z Wiednia, przybyć ma z misya po* 
seł Rzeczypospolitej argentyńskiej, Ekscelency® 
Perć z wraz-z konsulem i wicekonsulem tegd 
państwa. Kupcy i przemysłowcy, którzy intere* 
soją się sprawą nawiązania stosunków handlo' 
wych z Argentyną, zcchcą się zgłosić do Izb? 
handlowej i przemysłowej’w sobotę, dnia 6- 
bm., celem osobistego porozumienia się z człon­
kami misyi. Byłoby pożądanem, aby kupcy i prze­
mysłowcy próbki swych wyrobów, katalogi i cen­
niki okazali misyi.

Zamierzonym jest jeszcze wyjazd misyi 
Białej, ewentualnie też do Tarnowa.

W obliczu strejku drukarzy. W lokalu „Związki* 
Stów, robotniczych" odbyło się wczoraj wieczorei** 
walne zgromadzenie towarzyszów sztuki drukarskiej, 
należących do Stów. „Ognisko". Przewodniczył P* 
M i s i o ł e k. Na zgromadzeniu był obecny i przema' 
wiał p. Falek, delegat krakowskiej filii organizacyi 
druk, do wiedeńskiego urzędu cennikowego. Obrady 
trwały kilka godzin. Ostatecznie uchwalono rezoiu- 
cyę, w myśl której do wszystkich pracodawców wy­
słany będzie projekt nowego cennika. Pra­
codawcy zostaną wezwani, aby projekt powyższy 
podpisali aż do dnia 10 bm. W razie gdyby praco­
dawcy projektu nowego cennika w zakreślonym ter­
minie nie przyjęli, zecerzy we wszystkich drukar­
niach krakowskich wypowiedzą prace 
w so b o t ę, 13 bm., na dni 14. Ewentualne bezro­
bocie nastąpić tedy może dopiero po świętach Bo­
żego Narodzenia.

Sprawy emigracyjne. Wczoraj wypuszczono Ą, 
aresztu śledczego jako jednego z ostatnich B. Siiber-’ 

urzędnika „Austro-Aąierykany^. Pozostaje 
jeszcze w areszcie Ks. Szponedr, co do którego Sąd 
wyższy na wczorajszej sesyi zatwierdził dalszy a- 
reszt. Obrońca Ks. Szpondra dr Krzaklewski wniósł 
telegraficznie zażalenie na ręce ministra sprawiedli­
wości.

Dowiadujemy się dzisiaj, że dr. Gargas, repreż- 
„Canadian-Pacific"*, o którym głoszono, iż zbiegł do 
Londynu, przybył wczoraj na kilkudniowy pobyt do 
Krakowa.

kino Wanda. Po wstrząsającym i wyciskają-

Najlepsze są HTuiENICZNE!&uM. MflLIH0W5KIE<i0187 PRZETŁUSZCZONE! Sporządzone według nowocze­
snych wymagań nauki o hygie- 

nie i pielęgnowaniu skóry.

Wszędzie do nabycia*
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.„JAGIEŁŁO ...
i z najnystszycb włókien przeważna wszntMi dstyrhrzas nlnaoe.

Cym izy z oczu pan uram mie »jlaiK.a«, dzisiej­
szy program w »\iuo Wandas zapowiada ulgę 
dla wzruszeń płci pięknej. Głównym punktem 
bowiem programu będzie wytworna 4 aktowa ko­
medya p. t. »Odetta«, w której wystąpią gwiazdy 
scen europejskich. By złożyć choć skromną dań 
i smutkowi, Dyrekcya zamieszcza jeszcze" dra­
mat p. t. »Svn lndyanina«, po którym nastąpią 
dwie humoreski.

Tajemnicze zwłoki. Sąd powiatowy w Niepoło­
micach zawiadomił tutejsze władze bezpieczeństwa 
publicznego, że przed kilkunastu dniami wyłowiono z 
Wisły w Zabierzowie zwłoki około 60-letniej kobie­
ty, licho odzianej. Tożsamości zwłok, które zostały 
pochowane na cmentarzu w Zabierzowie, nie zdoła­
no stwierdzić. Ewentualne wyjaśnienia, nadające się 
do stwierdzenia identyczności denatki należy nadesłać 
do sądu w Niepołomicach.

Wielka awantura. Plac przed kawiarnią p. Bi- 
zanca był wczoraj po południu widownią wielkiej a- 
wantury. O tej porze wyszedł z pobliskiej restaura­
cyi strażnik skarbowy Stanisław Maląg z Oświęci­
mia i zbliżywszy się do stanowiska dorożek, zażą­
dał od pierwszego z brzegu-dorożkarza, aby go od­
wiózł na podaną ulicę. Dorożkarz odmówił temu żą­
daniu, gdyż „gość'* był zupełnie pijany. Wówczas 
Maląg zbił pięścią dorożkarza i wyciągnąwszy sza­
blę. począł nią płazować dorożkarza i jego kolegów, 
którzy za nim się ujęli. Nadbiegło wreszcie kilku 
polieyantów, którzy z trudem rozbroili pijanego 
strażnika. Podczas szamotania się jeden z policyan- 
tćw otrzymał szablą ęios w głowę, tak że czako się 
złamało. Maląga odwieziono pod Telegraf. Zajściu 
pizypatrywała się liczna publiczność.

Włamanie. Zarząd składu fortepianów Gabryel- 
skiej doniósł policyi, że w nocy z wtorku na środę 
włamali się nieznani sprawcy do składu i zabrali 
puszkę składkową TSL., materye i skórki do pokry­
cia fortepianów wartości 200 K. Sprawcy widocznie 
spłoszeni przez sąsiadów, zbiegli, przerwawszy ope- 
racye około odbicia zamków od biur. Jak stwierdzo­
no, drzwi wyważyli włamywacze klamrą murarską. 
Policya jest już na ich tropie.
Kronika żałobna.

Michał Zaremba, uczestnik powstania z 63 r., 
em. nadinsp. kol. państw., zmarł dnia 3 bm.

Feliks hr. Sobański, zmarł w Paryżu, prze­
żywszy lat 80.

Śp. Sobański znany byl w Polsce ze swej dzia- 
lolności filantropijnej. Zmarły dłuższy czas mieszsal 
we Francyi i tam w r. 1870 podczas wojny fracusko- 

;skiej zorganizował własnym sumptem ambulans 
sanitarny, który z odpowiednim personalem lekar­
skim, wziął udział w kampanii.

Ostatnim czynem filantropijnym była hojna oiiara 
30.000 rubli na kartofle dla włościan dotkniętych klę­
ską w Galicyi, złożona z powodu zaślubin wnuka 
zmarłego.

“ „Czarny dzień44 Niemiec.
Berlin, 4 grudnia.

Parlament niemiecki przeżył wczoraj mo­
ment niesłychanie poważny. Dyskusya, jaka się 
toczyła w sprawie gwałtów pruskich oficerów 
w Saverne, oraz odpowiedź kanclerza na tę in- 
terpelacyę w tej sprawie, wniesione przez Al­
zatczyków, popartych przez centrum i 1olaków, 
socyalistów i wolnomyślnych, wykazały jasno 
przepaść, dzielącą rząd niemiecki od ludu nie­
mieckiego, wykazały, że rząd pruski, opierający 
się na militaryżmie, kpi sobie z oburzenia ludu 
i nawet wobec wyraźnych prowokacyi oficerów 
pruskich w Alzacyi nie może się zdobyć już nie 
na potępienie zasadnicze, ale nawet na naganę 
dla armii. Wczorajsze obrady parlamentu nie­
mieckiego stwierdziły, że Niemcy nie są pań­
stwem konstytucyjnem, ale państwem mihtar- 
nem, że rząd niemiecki znajduje się w zupeł­
nej zależności od kół wojskowych, oraz że me 
tylko toleruje, ale sam zaszczepia w armii nie­
nawiść narodową, To się kiedyś zemści na pań­
stwie niemieckim, daj Bóg, jak najprędzej.

Parlament cały, z wyjątkiem naturalnie pru­
skich junkrów, konserwatystów, jasno i niedwu-

H o 11 w e g. Sądzono, że ten filozof-kanclerz zaj- 
mie wobec tych zajść zdecydowane stanowisko. 
Zawiedziono się. Kanclerz przyznał wprawdzie, 
że podoficerowie kazali 
zgłaszać się u oficerów 
i /
nie przyznał, że to było prowokowaniem ludno- 

niona przez jednego oficera, nie może być uspra-
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znacznie potępił dyktaturę woskową w Niem­
czech.

Wolnomjślny poseł Roeser oświadczył — 
jak donoszą telegramy — że zajścia w bayerne 
są niegodne wojska państwa kulturalnego. Całą 
aferę wywołał tam porucznik i czterech naj­
młodszych oficerów. Straż wojskowa postępo­
wała z uwięzionymi w sposób nieludzki, a sta­
ło się to z wyższego polecenia! Wobec 
Alzatczyków nie można rządzić po prusku.

Socyahsta Peirotes oświadczył, źe parla­
ment musi położyć kres samowolnej dyktaturze 
wojskowej i sułdatesce. Oficerzy, któizy wywo­
łali zajścia w bawerne, są zdrajcami sta­
nu, i jeżeli rząd nie będzie miał siły, aby ich 
odpowiednio ukarać, to Niemcy pozostaną w ty­
le poza Wenezuelą i Meksykiem.

Alzatczyk Hauss podniósł, źe minister 
wojny, który biednych rekrutów alzackich od­
dał pod sąd wojenny za to, że donieśli zagro­
żonym o obeldze, wyrządzonej im przez por. 
Forstnera, nie znalazł nawet słów nagany dla 
Forstnera, ale przeciwnie, usprawiedliwiał jego 
postępek młodością. Jeśli on jest tak młody, to 
powinna mu towarzyszyć mamka, nie żołnierze.

Zabrał wreszcie głos kanclerz B e t h m a n 
H o 11 w e g. Sądzono, że ten filozof-kanclerz zaj­
mie wobec tych zajść zdecydowane stanowisko.

- - - > 
żołnierzom alzackim 

~____  „ . słowami: jestem >wa-
kes« (dla Alzatczyka najobelżywsze słowo), ale 
nie przyznał, że to było prowokowaniem ludno­
ści, natomiast podniósł, że niewłaściwość, popeł­
niona przez jednego oficera, nie może być uspra­
wiedliwieniem faktycznej publicznej zniewagi 
oficera i żołnierzy. Więc oficerowi pruskiemu 
wolno wszystko, ludności jednak nic. Przyznał 
wreszcie kanclerz, że aresztowano w Saverne 
ludzi niewinnych, ale tlómaczył wojsko tem, le 
wojsko działało w tem przekonaniu, iż organa 
cywilne w Saverne zawiodły.

Oburzony tem poseł Ledebur przerwał kan­
clerzowi okrzykiem: >To jest oświadczenie ban- 
kructwali

Wreszcie kanclerz protestował przeciw wy­
wodom posła Peirotesa.

Minister woj‘ny, który przemawiał pó kancle­
rzu, bronił oczywiście wojska. Podał on, że 
Forstner został ukarany, ale nie powiedział, jak.

Poseł centrowy Fahrenbach oświadczał 
w mowie, że jeśli ton ministra wojny jest od­
dźwiękiem konferencyi, jaką on niedawno odbył 
z cesarzem, to dzień ten jest czarnym dniem 
dla państwa niemieckiego.

Partya ludowa zgłosiła wniosek: Parlament 
uchwali, że traktowanie interpelacyi przez kan­
clerza nie odpowiada zapatrywa­
niom parlamentu. Wniosek ten będzie 
dziś uchwalony.

Rezultatem tego będzie przesilenie kancler­
skie. Kanclerz musi ustąpić.

Po zajściach w Saverne.
(Tel. „Nowin")

„ Wiedeń. (Tel. wł.) Wczorajsze posiedzenie 
parlamentu niemieckiego, poświęcone interpela- 
cyom z powodu zajść w Sayerne, wywarło tutaj 
bardzo silne wrażenie. Dzienniki podnoszą, źe 
w sposób bardzo jaskrawy zarysowały się prze­
ciwieństwa pomiędzy władzami cywiluynu i opi­
nią publiczną, a władzami wojskowenń. Dzien­
niki wiedeńskie stwierdzają, że kanclerz Beth- 
mann-Hollwtg przemawiał źle, był zdenerwowa­
nym i widoczuem było, źe m»vh wirów sff*niu 
przekonaniu. Na dzislejszem posiedzeniu zostanie 
uchwal ne wotum nieufności kanclerzowi. Jeżeli 
mimo to cesarz zatrzyma Betnmanna-Holiwega 
wówczas padaniem niem ccki skieśii z baużtiu 
pensyę kanclerza.

Berlin. (Tel. wl.) Cala opinia publiczna jest po 
stronie parlamentu. Na wypadek, gdyby cesarz 
rozwiązał parlament, to nowe wybory wydałyby 
niesłychanie opozycyjny parlament, któryby pod­
pił dyktaturę wojskową w Niemczech.

Berlin, (Tel. wl.) Poseł z Sayerne stwierdził 

magazyn nowości

ADOLF HOROWITZ 
w Krakowie, ulica Długa L. 30.

I na podstawie dokumentów, że porucznik Forstner 
dopuścił się grubej niesubordynacyi, miano—*'’®; 
w pułku 99 istnieje wyraźny rozkaz poprzedniego 
komendanta, surowo zakazujący używania w od­
niesieniu do Alzatczyków słowa „wackes**. Roz­
kaz ten podpisują wszyscy oficerowie, w stępujący 
do tego pułku. Podpisał go również i porucznik 
Forstner. Mimo, iż złamał to zobowiązanie, został 
bardzo łagodnie ukarany i dotąd nie 
jest zasuspendowany.

Belin. (Tel. wl.) Z mów wczorajszych posłów 
wynika, źepułkownik Reuter nic sobie nie robi z o- 
burzenia opinii publicznej. Onegdaj wezwał do sie­
bie całą kompanię pułku, która aresztowała 20 o- 
sób i pochwalił żołnierzy za ich „sprężystość** i 
„energię**.

Telegramy „Nowin**.
O inwazyę Niemiec w Turcyi.

Ber.in. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze, inspiro­
wane przez rząd, zaprzeczają wiadomościom, że 
mocarstwa trojporozumienia przedsięwzięły ja­
kiekolwiek kroki w Berlinie wobec wysłania nie­
mieckiej misyi wojskowej do Konstantynopola i 
jakoby zatarg z tego powodu pomiędzy Rosyą 
a Niemcami wszedt w stadyum krytyczne. Dzien­
niki te donoszą, że cesarz Wilhelm przed wy­
jazdem misyi do Konstantynopola przyjmie wszy­
stkich oficerów, wchodzących w skład tej misyi, 
i zakażę im surowo mieszania się do polityki tu­
reckiej. Generał Lieman już w dn.u 8. b. m. ma 
przybyć do Konstantynopola.

Francya protestuje gwałtownie.
Paryż. (Tel. wł.) »Temps« występuje bardzo 

gwałtownie przeciwko wysłaniu misyi wojskowej 
niemieckiej z generałem Łiemanem na czele 
do Konstantynopola. »Temps« oświadcza, że mi­
sja la jest ba dzo niebezpieczną dla spraw i in­
teresów wielk ch mocarstw w Turcyi. — Anglia 
Francya i Rosya nie mogą żadną miarą dopuścić 
d<» dyktat ry niemieckiej w Turcyi. Rosya wo­
bec tego musi obstawać, aby wolny przejazd 
przez Dardanele był zabezpieczony, oraz zażąda 
od Turcyi przeprowadzenia reform w Armenii, 
Francya zaś me da Turcyi pieniędzy tak długo’ 
jak długo w Konstantynopolu będzie .istniała mi­
sja wojskowa niemiecka z tymi prawami, w ja­
kie zosiała przez Turcyę uposażona.

Berlin musi ustąpić — mówi Rosya.
Petersburg. (Tel. wł.) »Nowoje Wremiac pi­

sze, że lio-ya żadną miarą nie może pozwolić, 
aby wyjście z morza Czarnego pozostało w rę­
kach Niemiec. Rosya w obronie Dardaneli pro­
wadziła 10 wojen i kilkakrotnie narażała swoją 
egzystencyę. Jeżeli Benin, kończy »Nowoje Wre- 
niia< chce dobrych stosunków z Petersburgiem, 
to musi ustąpić.

Przesilenie we Francyi.
Paryż. Wśród koinbinacyj, wchodzących w 

rachubę przy załatwieniu przesilenia gabinetowe­
go, wybijają się dwie, i-sza, w którejby występo­
wała wyłącznie lewica.. Gabinet ten opierałby się 
wyłącznie na większości, która spowodowała upa­
dek Barthou. Na czele tego gabinetu stanąłby Cail- 
laux. Druga ewentualność, to gabinet koalicyjny 
pod kierownictwem Pawła Deschanelle, Pawła 
Doumergue i Jana Dupuy. Wymieniają także Del- 
cassego. -

Z czarnosecinnej Dumy.
Petersburg. Budżetowa komisya Dumy wy­

raziła życzenie, aby rosyjscy zastępcy zagranicą 
wystąpili przeciw wyzyskiwaniu rosyjskich robo­
tników przez zagranicznych agentów i by rząd 
wydał zarządzenia dla niemożliwienia bezprawnej 
imigracyi do Rosyi.

Proces Ronikiera.
Warszawa. W dalszym ciągu rozprawy świa­

dek Sazonow, były dyrektor gimnazyum 
piotrkowskiego, które Ronikier ukończył, zeznał, 
ż_ może jemu, jako uczniowi, tylko jak najpochle- 
bniejsze wystawić świadectwo. Świadek Top as 
powiada, że w pokojach Zawadzkiego uczniowie 
szkół prywatnych często urządzali pijatyki. Swia < 
dek Rozbicka odwołuje swe poprzednie ze­
znanie i oświadcza, że nie widziała nigdy, że Chrza 
nowski odwiedzał pokoje Zawadzkiego. W dniu 
mordu widziała, jak Chrzanowski wraz z Roni- 
kierem wstępował do mieszkania Zawadzkiego.

Włóczkowe żakiety damskie^dziegning^

BIELIZNĘ® MĘSKĄ
białą i kolorową w wielkim wyborze poleca najtaniej
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Kronika mody.
Kołnierze coraz mniej dopasowane, nie przyle­

gają do szyi; z tylu kołnierz sztywno sterczy, z przo­
du tworzy pasy gładkie, zakończone riuszką, przy­
szytą brzegiem do twarzy: taka falbanka tiulowa 
bardzo ładnie wygląda.

Bluzki, staniki i płaszcze zawsze jeszcze kimo­
nowe, albo z karczkiem, przedłużonym na rękawach.

Spódnice zawsze szerokie u góry, udrapowane, 
zmarszczone. Modne są falbanki przy baskinie stani­
ka lub żakiecie, z bardzo cienkiego, opadającego ma- 
teryału: trzeba być bardzo szczupłą i wysoką na 
takie falbanki, aby figura nie wydawała się karyka­
turalną. Ładniejsze nieco bywają falbany „en forme“.

Tiul miesza się z taftą, ale nie sztywną, papiero­
wą; teraźniejsza tafta jest miękka i układająca się. 
Stanik, rękawy, falbanki bywają tiulowe, gładkie lub 
zahaftowane; spódnica, gorsecik drapowania z taf­
ty. Tiul bywa czasem jednego koloru, tafta innego, 
np.: biały tiul, różowa tafta, tiul gładki, tafta mie­
niąca. Wogóle mało zmian w modzie, tylko fantazyo- 
wanie na tle już wynalezionych ekscentryczności. 
Spódnice zawsze bardzo wązkie u dołu, jak futerał, 
ozdobiony draperyą, falbanami, pół krynolinami. Ma- 
teryały najrozmaitsze, bogate, haftowane, adamasz­
kowe, tkane srebrem i zlotem. Dużo pereł, pacior­
ków do przybrali. ................

Najprostsze sposoby badania 
środków spożywczych.

'Aby zbadać jakość mleka, należy drobną jego 
Ilość odlać do szklaneczki i dobrze wymieszać, po­
czem zanurza się w niem grubą igłę lub drut od poń­
czoch mniej więcej na dziesięć centymetrów głębo­
ko. Po chwili wyjmuje się igłę, trzyma się ją spokoj­
nie ukośnie pochyloną. Jeżeli mleko jest w dobrym 
gatunku, to na końcu igły zbierze się kropla, trzy­
mająca się dość długo, gdy jednak mleko jest zmie­
szane z wodą, to kropla albo się nie utworzy albo 
spadnie rychło.

Prawdziwe masło różni się od sztucznego tem, 
że jeżeli je ogrzewamy w łyżce nad płomieniem spi­
rytusowym lub lampą, gotuje się bardzo spo­

kojnie i tworzy pieniste bańki, gdy natomiast su- 
rogaty przy gotowaniu wydają syk i szmer, jaki 
powstaje n. p. przy paleniu mokrego drzewa.

Kawę można badać przy pomocy lupy. Zupeł­
nie czysta, zmielona kawa ma zupełnie jednolity wy­
gląd, podczas gdy zafałszowana n. p. zmielony bób, 
groch i t. p. zaraz się wyróżniają. Czystość kawy 
można-też stwierdzić, gdy się szklankę napełni az po 
brzeg fyodą i drobną ilość zmielonej kawy wsypie na 
powierzchnię. Czysta kawa utrzymuje się zawsze na 
wierzchu, a prawie wszystkie domieszki toną, Do­
mieszka cykoryi powoduje natychmiast zabar­
wienie wody. Czysta kawa nie zabarwia 
wcale wody, albo nadaje jej kolor dopiero po upły­
wie dłuższego czasu.

Dział porad kobiecych.
Szanowne Czytelniczki — życzące sobie lror:y-tać 

z działu porad, prosimy zastosować sie do następujących 
reguł:

Listy muszą być adresowane: „Redakcya .Nowin*, 
Kraków, .Dział porad**, — ta notatka jest konieczną dla 
uproszczenia manipulacyi redakcyjnej.

W każdym liście obok nazwiska musi być podane 
godło lub pseudonim, pod którem ma być udzieloną 
od p o wi e d ź. Na anonimy nie odpowiadamy.

* * •
„Cisza leśna*. Czy też .nosek** Szan. Pani nie na­

leży do tych co to lubią wszędzie zajrzeć? Znam młode 
osóbki z takim ciekawym noskiem, a, skutek tego taki 
przykry, żę on i na zimno i na gorąco różowieje. Trzeba 
go z tego nałogu odzwyczaić; więc naprzód spróbujmy 
robić na noc konipresiki Z waty wyciśniętej z płynu skła­
dającego się z octanu i a/i wody przegotowanej. To 
przez godzinkę, potem dobrze się wyspać, zaś rano po 
umyciu się mydłem „przetluszczonem" figlarny nosek 
leciutko posmarować Kiemem ogórkowym Malinowskiego 
i odrobinkę zapudrować pudrem hygienicznym Malinow­
skiego. Proszę zupełnie nie używać żadnych alkoholi i 
potraw ostrych, unikać nagłych zmian temperatury.

.Józia*. Wada, o której Szan. Pani wspomina w 
swym liście pochodzi z zaniedbania przy wyprysku. — 
Usunąć sie.nieda, gdyż tkanka skóry wtem miejscu już 
jest zdegenerowaną i wszelkiemi sztucznemi sposobami 
można by ją jeszcze bardziej podrażnić. Pokryć można 
tylko lekko .Pate naturo* i zapudrować. Szczególniej w 
zimie trzeba to piliue wykonywać.

.A. IC S ro b o d a. — R. M. K. w K...* Ponieważ obie 
Szan. Panie zwróciły się do mnie z identycznem pyta­
niem — odpowiadam razem. Powodem opisanych wyrzu­
tów przypuszczam są zołzy, W tym wypadku konieczną 
jest stała troskliwa 'opieka lekarska. Suche mieszkanie, 
dobre powietrze, mierne ale pożywne pokarmy bezwzglę­

dna czystość, oto rady, które mogę obu Szan. Paniom 
ja udzielić.

„M. K. N. S...'* Sądząc z listu Szan. Pani spr wa b...- 
dzo zadawniona. T-zeba’uzbroić się w cierpliwość, wszy­
stkie wymienione kosmetyki wyrzucić za okno, wygnia­
tania wągrów zupełnie zaniechać. Proszę codziennie rano 
naczczo wypić dwie szklanki herbaty naparzonej z brat­
ków. Do mycia używać wody przegotowanej odstałej le* 
tniej, myć się tylko na noc mydłem .przetłuszczonem 
benzóesowein** potem lekko twarz wytrzeć .Creme de 
Lys*. Rano twarzy już nie myć, lecz wytrzeć waeikiem 
zmaczanym w .Alcool aux concombres* i zapudrować 
pudrem higienicznym Malinowskiego. Wyroby te są mi 
znane już od' kilku lat i na tej podstawie jak również 
analiz chemicznych mogę je śmiało polecić. Po pewnym 
czasie proszę mnie zawiadomić o stanie, być może, że 
potem będą wskazane parowe kąpiele twarzy*.

„Pani K. M. w Bochni**. O sposobach wywabiania 
plam pisaliśmy już kilkakrotnie obszernie. Plamy na ko­
lorowym jedwabiu można wywabić olejkiem cytrynowym. 
Wacikiem, na który wpuściliśmy kilka kropel olejku na-, 
ciera się plamę, poczem suchą watą wyciera się materyał 
do suchości. Zapach olejku jest miły i można suknię od­
razu po wyczyszczeniu wdziać na siebie.

„Troskliwa matka**. Każdy lekarz chorób wew­
nętrznych udzieli Szan. Pani wskazówek jak leczyć wia­
domą chorobę syna. Ja Pani rady mej udzielić nie mogę; 
bo właśnie środki (biodroterapia, zmywanie zimną wodą 
etc.) przepisać może tylko lekarz po zbadaniu pa­
cy en ta i przekonaniu się, jakie są przyczyny choroby. 
Może Pani jednak uspokoić syna, że rzecz nie jest gro­
źna i wyleczyć się można łatwo, stosując środki natu­
ralne jak kąpiele i zmywania wodą i przestrzegając prze­
pisów higieny.

.La Confidente"

SZKOŁA ŚPIEWU

Adolfiny Zimajerowej
Wpis od 3—5 po południu. Kraków, ul. Zyblkiewieża 8, 

I. piętro.

Jak nahży palić w piecu?
Odpowiedź na to pytanie, Dostawione w tytu­

le, była dawniej łatwa: tak, aby było ciepło. Dziś, 
gdy opał stanowi poważną rubrykę w budżecie, 
trzeba jeszcze dodać: „i aby mało opału wycho- 
dzilo“. Ostatnie żądanie zmusza nas do bliższego 
zastanowienia sie nad tem, co to jest właściwie 
palenie i jak można proces ten najekonomiczniej 
ukształtować; zanim więc odpowiemy na pytacie, 
musimy zgrubsza chociaż poznać nieco chemii 
spalania.

Spalanie iest, chemicznie biorąc, łączeniem 
węgla z gazem, stanowiącym cześć składową po­
wietrza, zwącym sie ..tlen"; chemik nazywa wieo 
spalanie „utlenianiem" węgla. Łączeniu ternu to­
warzyszy wydzielanie się na zewnątrz wielkiej 
ilości ciepła i ilość ta będzie tem większa, im spa­
lanie będzie kompletniejsze, to znaczy, im dokła­
dniej węgiel zawarty w opale połączy się z tlenem. 
Mając te zasady palenia przed oczyma, ustalimy 
z łatwością sposoby najwydatniejszego palenia.

Przedewszystkiem mamy pierwszą ogólnie 
znaną wskazówkę, że do palenia oprócz węgla po 
trzebne jest powietrze; węgiel zamknięty herme­
tycznie nie będzie się palił. Nietylko jednak do­
stęp powietrza jest konieczny, lecz ilość teg^, 
■powietrza musi być dostateczna, gdyż ina- 
czej nie wystarczy go na całą ilość węgla i część 
o^ału nie spalona, pójdzie sobie w zgazowanej for­
mie z dymem, bez żadnego pożytku.

Tu trzeba dodać, że węgiel może tworzyć z 
tlene*n dwojakiego rodzaju połączenia: „tlenek 
węgla", oraz „dwutlenek węgla"; pierwszy z nich 
jest połączeniem niekompletnem i jest jeszcze pal­
ny, to jest może wziąć w siebie dalsze ilości tlenu, 
drugi zaś jest połączeniem nasyconem i już niepal- 
nem. ___ ________

Jeżeli więc dostęp powietrza do paleniska bę­
dzie za slaby, to węgiel będzie się spalał tylko do 
„tlenku węgla" i w dymie ulotni się znaczna ilość 
tego palnego jeszcze gazu. Strata stąd oczywista. 
Musimy więc starać się o to, żeby węgiel oddal w 
piecu wszystko ciepło, jakie jest w stanie oddać, 
żeby spalił się kompletnie, aż do nasyconej tle­
nem formy „dwutlenku węgla"; możemy to osią 
gnąć jedynie przez doprowadzenie do pieca do­
statecznej ilości powietrza, czyli przez wywołanie 
w piecu dostatecznego ciągu.

Możnaby sądzić, że sprawę tę da się załatwić 
w prosty sposób: doprowadźmy do pieca naj­
większą ilość powietrza, to jest pootwierajmy 
podczas palenia wszystkie drzwiczki, ą napewno 
ciąg będzje wystarczający i wszystek węgiel cał­
kowicie się spali.

Każda jednak gospodyni wy śmie je ten sposób, 
gdyż z doświadczenia wie, że przy pootwieranych 
wszystkich drzwiczkach piec bardzo słabo ąifi na- 
grzeje.

Skąd ta sprzeczność?
Oto nadmiar powietrza jest tak samo szkodli­

wy przy nagrzewaniu się pieca, jak i brak tlenu 
przy scalaniu węgla. Piec jest rodzajem rezerwoa- 
ru ciepła i nagrzewa się przez to, źe gorące gazy, 
powstające przy paleniu, zwane pospolicie dymem, 
przedtem zanim pójdą do komina, przeciągają w 
piecu kanałami w różnych kierunkach i oddają 
swe ciepło masie pieca i dopiero znacznie ocliło 
dzone. uchodzą przez komin. Jeżeli tedy chceiny, 
aby piec rozgrzał się jak najmocniej, to musimy 
się starać o to, aby gazy powstałe przy spaleniu, 
były jak najgorsze; dopuszczając zaś nadmiernej 
ilości zimnego powietrza do paleniska, obniżamy 
temsameni temperaturę tych gazów i piec nie na- 
grzeje się tak, jak powinien.

Z tego jednak, cośmy wyżej powiedzieli, da­

dzą się wyprowadzić następujące praktyczne 
wskazówki.'

Przedewszystkiem piec powinien być dokła 
dnie wymieciony z popiołu i żużli, pozosta 
łych po poprzedniem paleniu i to zarówno górna 
jego komora, jak i dolny jego popielnik. Dalej trze­
ba przyjąć za zasadę, żeby podczas paler.ia gór­
ne drzwiczki pieca były zawsze zamknięte; 
węgiel powinien być w piecu rozłożony równo­
miernie na całej powierzchni rusztu, tak>aby po 
wietrze dochodzące od dołu, musiało wszystko 
przechodzić przez gorejącą warstwę węgia. a nie 
uchodzić do kanałów, omijając tę warst vę, nie- 
nagrzaną. Regulować dostęp powietrza należy 
przez odpowiednie przymykanie dąlnych 
drzwiczek, a to w sposób następujący:

Po rozpaleniu się ognia przy napół ot v ar tych 
dolnych drzwiczkach należy drzwiczki te zwolna 
pozamykać, zwracając uwagę na żywość palenia 
sie, co można poznać po dudnieniu w piec'’ Przy* 
mvkać należy aż do tej granicy, krr’ 
wność palenia widocznie zmaleje; jest to znak,,że 
powietrze dochodzi za mało, trzeba więc drzwicz- 
ki cokolwiek szerzej otworzyć i tak zostawić.' W 
normalnych warunkach wystarczy w dobrze.Cią­
gnącym piecu bardzo niewielkie rozchylanie drzwj 
czek — mniej więcej na jedną czwartą całego ot-; 
woru; wszelkie dalsze rozchylanie, przy którym 
w piecu aż dudni na cały pokój, jest szkodliwe. 
Kilka prób uczynionych w tym kierunku, bardzo 
rychło doprowadzi do ustalenia normy dla dane­
go pieca, a rezultaty w szybkiem nagrzewaniu się 
pieca przy zmniejszonem zużyciu opału nie omie­
szkają dać się odczuć.

Trzeba jeno trochę systematyczności i wy­
trwania w zwalczaniu przyzwyczajeń i uporu słu-' 
żących, które palą w oiecu i mają najosobliwsze
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TEaTR h i e j s k i
Im. Juliusza Słowackiego w Krakowie.

We czw rtek dnia 4 grudnia 1913 r.
NO» OŚĆ! Po raz 4 : NOWOŚĆ!

W szponach tycia
(Liwelt I Wolt)

Sztuka w 4 aktach Knuta Hamsuna, przekład Macieja 
Szukiewicza, ilustrowana muzyką.

OSOBY:
Stary Gille . . . . 
Juliana, jego żona . , . 
Nabob Per Bast
Aleksander Blumenschen 
Aron Gislesen, antyk wary usz 
Lyniim, lejtnant
Fanny Norman .
Kuzyn Teodor ... . .
Fredrichsen, muzykant .
I. Służąca u pp. Gille . .
II. ,» „ „ • •
Służąca Blumenschena . 
Gospodarz hotelu „Bristol*' . 
I. Posłaniec . . ,
n. „
I. Służący
II. „ 
Murzyn 
Śpiewak

Antoni Siemaszko 
Konst. Bednarzewska 
Karol Adwentowicz 
Andrzej Mielewski 
Maryan Jednowski 
Stanisł. Stanisławski 
Jadwiga Żółkowska 
Wacław Szymborski 
Leonard Bończa 
Wanda M laszewska 
Marya Morska 
Józefa Modzelewska 
Grzegorz Senowski 
Leszek Stępowski

Tadeusz Neuman 
Józef Orwid
Włodz. Miarczyński 
Michał Biegalski

7,.

!D0 WHHkdI 

Okrycie czarne watowe, su­
kienne, nowe, suknie z ostre­
go, dobrego materye u i in­
ne jeszcze rzeczy. Oglądać 
można między godziną 2 a 4 
popoł., ul. Ogrodowa 1. 4, w 

suterynie. 1946

Mięso Mięso 
wysyłam codziennie, świeże 
go bicia! Wołowe lub cielęce 
pierw, jakości 5 kg. K 3*— 
wieprzowe 5 „ „ 3*70
wędzonka 5 „ „ 4*08 
słonina 5 „ „ 5*—
Wysyłka następuje w koszy­
kach pięciokilowyeh, onłatnie 
za zaliczką. Maska Farkas 
M. Herincsa Nr 74. Węgry.

Pożyczki 
hipotyczne, długoterminowe, 
na mierny procent, otrzym ić i 
mogą ęosnodarze gruntowi • 
i właściciele domów. Tnf>r- 
macye udziela: KOSTIUK. | 

Sokołów, koło Rzeszowa.

WYBORNY MIÓD 

deserowy, kuracyjny rara- 
tas 3 kg. k. 8*80. Miód py- 
toka 5 kg. k. 8*20. Miód 
stołowy do picia 4*, litr, 
blaszanka kor. 7*—. Masło 
stołowe codziennie świeże 
5 kg. paczka kor. 12- 

wysyła za zaliczką
J, M. Farbę, Podha’ce 34

L

Zakład pogrzebowy 
„CONCORDIA*

JANA WOLNEGO 
pl. Szczepański (dom własny) Tel. 331. 
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych 
oraz sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów 
europejskich. W Krakowie jedyny, który posiada 
1561 własny wyrób trumien.

W.

Muzykanci.
Początek o godz. 7%. — Koniec o godz. 11

Do sprzedania
sklep korzenny połączony ze 
sklepem masarskim, w dziel­
nicy podmiejskiej. — Targ 
dzienny 200—300 kor. Wia­
domość : ulica Krowoderska 

1. 61. Zakład fryzyerski.

REPERTUAR:
Czwarte k :

„W szponach życia", dramat w 4 aktach Knuta Hamsu­
na, przekład M. Szukiewicza.
Piątek:;

„Pani prezesowa" (Madame la presidente), krotochwila 
w 3 aktach M. Hennequin*a i P. Vebera. 

Sobota;
„Don Juan**, diamat w 3 aktach T. Rittnera 

Niedziela po południu:
„Pierwsza sztuka Fanny**, krotochwila w 3 aktach z pro­

logiem i epilogiem Bernarda Shaw’a.
Niedziela wieczorem : 

„Don Juan", dramat w 3 aktach T. Rittnera.

Poniedziałek:
„Piękna żonka", komedya w 3 aktach Michała Bałuckiego. 

Wtorek:
„Don Juan", dramat w 3 aktach T. Rittnera.

HOTEL LONDYŃSKI 
KRAKÓW, UL. STRADOM Nr. 11 (Centrum miasta) 
z komfortem odnowiony, elektryczne oświetlenie, łazienki, 
telefon, stacya tramwajowa. Pokoje od 2 Koron za dobę.

e naDBBnaaaaanaaaama 
E PLAC POWYSTAWOWY | 
B LWÓW, PAŁAC SZTUKI B 
WYSTAWA ROKU 1863) 
(pamiątki i dzieła sztuki 
14 SAL. 14 SAL.

OTWARTA CODZIENNIE OD

G. 9 RANO DO 6 WIECZÓR

° Wstęp 50 h. ^sUW:aS |
H mis rza włącznie płacą tylko po 20 hal. W po- 

niedziałki wstęp 1 korona. w-ji

| CZYSTY DOCHOD PRZEZNACZONY | 

K% NA FUND. WETERANÓW R. 1863.

pgnnnnponngBflgMngn 
Kolendy na Boże Narodzenie 

po 2 kor. 50 hal.:
1*15809 pn. „W żłobie leży", „Przybieżeli do Betlejem". 
1*15811 pn. „Anioł pasterzom mówił", „Lulajże Jezumu , 

śpiewa Kaj. Kopczyński w Poznaniu. ,
1*79569 „Lulajże Jezuniu", kwartet, wyk. art. op. w war­

szawie. „Bóg się rodzi", kwartet, wyk. prot Bu­
rzyński i art. op. w Warszawie.

1*79613 „Wśród nocnej ciszy", „Bóg się rodzi", wykon, 
k artety kościelne.

1-79665 „-..nioł pasterzom", „W dzień Narodzenia", wyk. 
W. Grabczewski i Ostrowski, Warszawa.

274. „Niepojęte dary dla nas daje*'.
275. „Bóg zawitał".
276. „W żłobie leży", „Gdy się Chrystus rodzi".
277. „Gwiazdka", „Hej bracia czy wy spicie".

Do nabycia w składzie gramofonów. 

Leopold Huttrer, Kraków, Długa 11. 
1044]. Na prowincyę uskutecznia się odwrotnie.

Potrzebni chlojty do wzAraii I

ka, 18 koron, systemu Wanzla 
12 koron oraz Mannlichery, 
amunieya i przybory rysztun- 
kowe. Adres: KOSTIUK, 

Sokołów, koło Rzeszowa.

Obiady
po bardzo przystępnych ce­
nach (na maśle) wydaje ku­
chnia domowa. J. Bochnako­
wi, Kraków, Garncarska 9., 

II. p. obok lecznicy.

RJńamlra w ład aj ą- 
STO&eBIaKa ca języ­
kiem polskim, młoda z do­
brego domu, sympatyczna i 
pracowita poszukuje zajęcia 
jako bona do małych dzieci, 
ewent. towarzystwa do star­
szej pani. — Łaskawe zgło­
szenia pod „AGLO", Kraków, 

poste-restante.

Kanarki 
prawdziweherceftskie dobrze 
śpiewające do sprzedania. 
Wierzbicki w Podgórzu, 

Kraszewskiego 15,

Każda pani 
znajdzie u mnie dobrze pła­
tny zarobek za ręczne robo­
ty. Rozdaję roboty do do­
mów w różnych miejscowo­
ściach. Prospekty z gotowym
wzofbm wysyła Emma Beckt 
Wiedeń XX. Mathildengasse 1.

Jan Orn 
zakład ślusarsko-arty­
styczny i budowlany. 

Kraków, Długa 1. 5.
Telefon **518.

Do interesu 
ceramiczno-kaflarskiego, bar­
dzo rentownego i dobrze roz­
winięty poszukuje się W«pol« 
nlka i kapitałem 4’000 
kor., celem rozszerzenia in­
teresu. Fachowcy mają pier­
wszeństwo. — Bliższa wia­
domość u właściciela realno­
ści 1 fabryki pod N-rein 606, 
uL Tatrzańska w Wadowicach

Ucznia
do piekarstwa szuka 
zaraz Stef anKułakow- 
ski, piekarz. Bielsko, 

Kaiserstrasse 47.

Prawo wodne

na rzece Rabie, |
3 kim. od powiatowego mia­
sta, do wydzierżawienia.1 
Wiadomość; Myślenice J.

D. B. poste-restante.

Nieeksplodujący

Ogień czerwony 
bezdymny 

oraz Światło teiwiowi 
do oświetlania: szopki, ży­
wych obrazów, podczas tań­
ców, na balach itp.. najtańsze, 
bo najlepsze, jedynie z labor. 

M. Mądrzykowskiego 
Kraków, 10, Przegorzały. 
Na żądanie próbki darmo i 

opłatnie.

Lekcyj śpiewu solowego udziela

SUnisław Bursa
artjsta-Jjimt kierowali! koncesyonawjj szkoły {pień

ul. Kremerowska 6, II p. Tel. nr. 257,
Przyjmuje codziennie od godz. 5-tej popołudnia

Klasę gry fortepianowe, prowadzi
P. KAROLINA WIMMEROWA, uczennica Miknlego.

II rT’ TM r.’ r.y r. IryIr-, r_, ry

do tańca z najnowszych ope­
retek, również z repert kla­
sycznego na fortepian i 
skrzypce i inne instrumenta. 
Podręczniki dla aranżerów. 
Zurnale i wzory do kostyu- 
mów maskowych. Biblioteki 
dla teatrów amatorskich. Mo­
nologi, pieśni i kuplety roz­
maitej treści w obfitym wy­

borze poleca [858

Księgarnia PolsKa w Hzaltowie. 
Sławkowska 3 (Hotel Saski) 
Tamże ekspedycya czasopism 
krajowych i zagranicznych.

Przed Bożem
Narodzeniem 

powinien każdy, kto się inte­
resuje podarkami świąteczny­
mi, zaządać za pomocą kar­
tki korespondencyjnej mój 
bogato ilustrowany główny 
katalog, zawierający wielki 
wybór podarków świątecz­
nych. Katalog ten wysyła ka­
żdemu za darmo c i k. nad­

worny dostawca [839 

hanns konrad, 
dom wysyłkowy w BrUz

Nr. 5088 (Czachy).
Zegarki niklowe po kor. 3 90, 
lepsze kor. 5- zef?arek sre­
brny z łańcuszkiem i wisior­
kiem kor. l£-__ zegarki kie­
szonkowe, ścienne, budziki, 
towary złote i srebrne, towa­
ry manufakturowe, skórkowe, 
stalowe, broń i L d. w bar- 

dzo bogatym wyborze.

ELEKTRO. MOTOROWA 
fabryka WĘDLIN 

Andrzej Różycki 
Kraków, Sławkowska 22, 

^hakomite młode 
szynki, boczki, karczki, kieł­
basy polędwicowe, krajane 
* ? słoninę i smalec
polski. Do eklepów znaczny 

opust
Wysyłki xa pobraniem 

odwrotni*. [383

Z nowoczesneml wygodami

HOTEL „CITY“
KRAKÓW, UL. SW. GERTRUDY 28.

Pokoje od 3 koron za dobę.

Szkoła buchalteryi i nauk handlowych

Maurycego Schapiry 
egzaminowanego nauczyciela 

w Krakowie, ulica Starowiślna 1. 41 
przygotowuje do egzaminu w Akademii handlo­
wej w Krakowie, Lwowie lub Wiedniu z na­
stępujących przedmiotów: Z buchalteryi poje­
dynczej i podwójnej z uwzględnieniem metod: 
(włoskiej, arnerykllliskie^ niaminnlrioi { fT*anmialriai\ 
korespondencyi bani 
kiej), rachunków kupi

sględnieniem metod: 
, niemieckiej i francuskiej), 
Iłowej (polskiej i niemiec- 

kupieckich i bankowych, oraz 
stenografii polskiej i niemieckiej. [989

Urzędnicy kolejowi i skarbowi,
ttoiia i-
InjMt
tjih1

BUjłi
L’SJ

ności firma światowa,

żandarmi, rolnicy itd. 
kupują z powodu nader po 
wnego chodu tylko moje reje­
strów. niklowe „Adler-Ros- 
kopf" patentowane zegarki 
remontoir z kotwicą Nr. 4090 
z werkiem ujętym w kamie­
nie, pozłacanym, wyśmienicie 
uregulowanym K« 7'—. Nr 
1091.Tensam zegarek z wska­
zówką sekundową K 8*—, 
Do każdego zegarka 3. 
letnia pisemna gwaran­
cja! iema ryzyka! Za­
miana dozwolona, alb ’ 

zwrot pieniędzy. [8‘Ji 
Wysyłkę za pobraniem usku­
tecznia znana ze swej solid- 

płerwsza fabryka zegarków

HANNS KONRAD,
c. I k. nadworny dostawca w BRUX Nr. 5069

(Czechy).
Główny katalog z przeszło 4000 rycinami na żądanie 

wysyłam za darmo i onłatnie.

p. T. Kupcy przez ogłaszanie sie 
w „Nowinach44 osiarafą wielkie korzyści! 

iaaBasoinsagggguDHgsaHK
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'ajlepszo, najpraktyczniejsze 
ł na wieś czy

Rajlepsze.najpra 
Jo przedstawień 
* '0, w mieście ~ęą

Jasełka 
)ratoryum ludowe w 5 od­
działach, w śpiewach sceni- 
iznych z kolend, kantyczek 

r melodyl chorału kościelnego 
,. zestawił

ks. Leonard Solecki 
prób. obrz. rzym.-kat. w Brze­
zinach. Wydanie piąte wy­
ciąg fortepianowy z tekstem. 
Cena w ozdob. oprawie w 4’ 

Korcu 6'—,
{Ża nadesłaniem koron 6'60 

przesyłka franko.)
flirty instrumentalne na 

i małą orkiestrę
!ó tych „Jasełek1* kosztują 
tor. 8, z przesyłką kor. 3'45. 
fakład i własność księgarni 
katolickiej Dr. Władysława 
diłkowskiego w Krakowie, 
I pt Maryacki telef Nr. 1308. 
fam że sprzedaje się kartki 
torespondencyjne zwykłe z

WAPNO
Z WAPIENNIKÓW

W POGORZYCACH
(Stacya kolejowa) 657

Poszukuje się zdolnych zastępców, 
liifonnacyi n^zisla: FILIA BfflO HIPOTECZNEGO»KBJOŁ 

ODDZIAŁ TOWAROWY.

Cr<ą_

Kawa o 5O°|o tańsza.
Amerykańska kawa oszczędnościowa, nadzwyczaj pachną­
ca wydajna w 5 kilogramowych workach, na próbę K 10'—■ 

opłatnie za pobraniem.

„Skład kawy", Tiszabogdany 301
Węgry.

torespondencyjne zwykłe z 
tarka po 4 hal., azagranicz- 

ne po 9 hal. [367 
v ■ —-------------------

Za 6 koron! 
beczułka 5 kg brutto zna­
komitej majowej bryndzy 

wysyła za zaliczką
Fabryczny skład serów 
Braci Rolnickich 
Kraków, Wielopola 7/16.
Cenniki różnych serów na 

żądanie.

BBanaiasssHtiiBHaaiaEU
Na podarki

Kraków, u!. Bracka.
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Każdy nowy miesięczny abonent 
otrzyma bezpłatnie i franko zbiór niezwykle interefu!ących opowieści 

p. t. „Przez lądy i morza “ z 30 ilustracyami.

Każdy nowy kwartalny abonent
(t. j. taki, który przyśle wprost do administracyi prenumeratę za 3 mie­
siące w kwocie 4 K*50 hal.) otrzyma nadto bezpłatnie powieść stano­

wiącą senzacyę księgarskiego sezonu p. t.:

„Pan Józef Rouletabille u cara"
w ozdobnej okładce (w Rosyi zakazana) przez Gastona Lerous 
Na koszta poleconej przesyłki książki należy dołączyć do prenumeraty 
45 halerzy czyli łącznie przysłać 4 K 95 hal. Administracya bezwarun­
kowo nie wyśle książki, jeżli równocześnie nie otrzyma zwrotu kosztów 

poleconej przesyłki.
Każdy kwartalny abonent otrzyma zatem

dwie cenne książkowe premie.
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Ogłoszenie licytacyi.
Celem oddania w przedsiębiorstwo wykonania 

robót przy budowie Podstacyi Elektrowni miejskiej 
wraz z budynkiem mieszkalnym przy ul. Asnyka róg 
ul. Biskupiej w Krakowie, rozpisuje się niniejszym 
licytacyę ofertową na roboty

1. stolarskie
2. ślusarskie
3. szklarskie
4. malarskie i pokostnicze
5. zduńskie

oraz 6. na posadzki dębowe
l. na urządzenia wodociągowe.

Arkuszy ofertowych, warunków i wszelkich ob< 
jaśnień udziela Budownictwo m. (oddział architek­
tów) w starym budynku IV. piętro drzwi nr. 2 w 
godzinach urzędowych.

Do ofert dołączyć należy kwit na wadyum zło­
żonego w Kasie miejskiej w wysokości 21/, % ofero­
wanej sumy.

Termin wnoszenia ofert upływa z dniem 9-go 
grudnia 1913 o godz. 12 przed południem.

Kraków, dnia 29 listopada 1913.

Dyrekcya Elektrowni miejskiej.

RZĄDOWO UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych
sztucznych i specyalnycb leczniczych

Dział ogłoszeń w „Nowinach"
prowadzony jest we własnym zarządzie

Kraków, ulica św. Gertrudy liczba 10.

K. Rzą ca i Chmurski I 
w Krakowie, przy uL św Gertrudy L. 4., 
wyrabia pod kontrolą Komisyi Przem. Tow Lak. polecone 
przas toż Tow Wody mineralne sztuczne, odpowiadające 
składem chemicznym wodom: Bilińskie), Cueahublerskiej, 
Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg. Kissinjren, 
tudzież specyalnie lecznicze, jak: Litową, Bromową, Jodową, 
Zelazistą, Kwaśną, oraz Wody lecznicze aormalne przepisu 
prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i dro- 

gueryach. — Cenniki na żądanie franko (125

C. K. A 6JSTI& YAęKIE KOLEJE PAŃSTWOWE

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
ważnego od 1-go października 1913 r. (czas środkowo-europejski)*

Odchodzą z Krakowa.
12-20 w nocy (osob.) do Podwołoczysk.
12-50 w nocy (poc. posp.) do Wiednia, Opawy, Ołomuńca, 

Berna, Wrocławia, Berlina.
3- 13 w nocy (posp.) do Czerniowieo.
8*56 rano (posp.) do Wiednia, Opawy, Berna, Ołomuńca, 

Wysłowień, Szczakowy, Wrocławia, Bielska, połą­
czenie do Warszawy.

4- 20 rano (osob.) do Oświęcima przez Podgórze-Płaszó w.
6- 20 rano (osob.) do Wiednia, Opawy, Berna, Ołomuńca,

Mysłowic, Szczakowy, Wrocławia, Bielska, Warszawy.
8-40 rano (posp.) do Lwowa i Podwołoczysk, Jasła, 

Chyrowa. Stryja, Stanisławowa, Husiatyna, Sokala, 
Kopyczynieo i Czerniowiec.

8'52 rano (posp.) do Wiednia, Szczakowy, Wrocławia, 
Berlina, Żywca, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, 
Ołomuńca, Trenczyna-Cieplic.

7- 50 rano (osob.) do Lwowa f Podwołoczysk (połączy.
nie do Stanisławowa, Stryja, Nadbrzezia, Rawy 
Ruskiej.

B*10 (osob.) do Wieliczki.
8- 25 (osob.) do Kocmyrzowa i Mogiły. . , _
8‘30 rano iosob.) do Suchy, Wadowic, Zwardonia. Ży­

wca, Gorlic. Zagórza, Lwowa i Husiatyna.
8'30 rano (osob.) do Wiednia.

10 00 przedpoł (osob.) do Podwołoczysk, Stanisławów®, 
Jasła, Stróż, Sokala, Stryja, Kopyczyniec, Grzy ma­
towa.

145 popot (osob.) do Skawiny. Oświęcimia.
1-30 popot (miesz.) do Wieliczki.
j-4- pop. (osob.) do Mogiły i Kocmyrzowa.
i'6? pop. (osob.) do Wiednia, Mysłowic, Żywca vv ro­

to, cławia, Opawy, Berna, Ołomuńca, Tepia-Trenuzyua- 
Cieplic.

2*85 popol (posp) do Wiednia.
2'51 pop. (posp.) do Lwowa (z połącz, do N. Sącza, Roz­

wadowa, J.-ista, Sokala).
3 00 pop. (osob.) do Tarnowa, Szczucina, Stróż, Jasła, 

N Sącza.
2*25 popot (osob) do Suchy, Zakopanego, N. Sącza.

6- 40 pop. (osob) do Tarnowa, Łańcuta, Stróż, Nowego
Sącza, Jasła.

6'00 wieczór (osob.) do OSwięcima.
6 45 wieczór (osob.) do Wiednia, Szczakowy, Wrocławia, 

Granicy, Warszawy.
6'55 wieczór (osob.) do Tarnowa.
7- 40 wieczór (miesz.) do Wieliczki. , ,
7'55 wieczór (osobj do Suchy Zwardonia, Żywca, Gor­

lic, Zagórza, Przemyśla, Lwowa.
8- 00 wieczór (osob.) do Kocmyrzowa.
8-43 wieczór (ezpress) do Lwowa, Ickan, Bukaresztu, 

Konstancy! i Konstantynopola.
8'00 wieczór do Lwowa, Podwołoczysk. Ickan, Połącz, 

do Wieliczki, Chyrowa, Stryja
10'15 wiecz. (noep.) do Wiednia, Warszawy, Bielska, Wro­

cławia, Opawy, Berna, Trenczyna, Cieplic.
10- 35 wiecz. (posp.) do Wiednia.
1055 wiecz. (osob) do Lwowa, Podwołoczysk, Połączenia 

do Nadbrzezia, Sokala, Stanisławowa, Brodów, No­
wego Sącza, Wieliczki.

11- 55 » nocy (osob.) do Nowego Sącza, Suchy, Zakopa­
nego, Żywca.

Przychodzą do Krakowa.
12 40 w nocy (posp.) z Czerniowiec, Lwowa.
8’07 w nocy (posp.) z Wiednia, Bema, Ołomuńca, Opa­

wy, Berlina, Wrocławia, Bielaka.
8'30 rano (osob.) z Podwołoczysk.
4- 62 rano (osob.) te Lwowa, Podwołoczysk, Brodów,

Ickan, Czerniowiec, Jasia, Chyrowa
5- 30 rano (pogp.i z Wiednia.
C-55 rano (osobj i Nowego Zagórza s Zakopanego przez 

Suchę.
6- 00 rano (posp.) z Wiednia. Połąazenia » Berlina i Wro­

cławia przez Bogumin.
6*32 rano (ezpress) z Ickan, Lwowa, Bukaresztu.
7- 20 rano (osob.) z Oświęcima.
7-20 rano (miesz.) z Wieliczki.
7 35 rano (osob.) z Kocmyrzowa I Mogiły.

7-55 rano (osob.) z Oświęcima przez Podg.-Płaszów, Ży­
wca, Suchy.

8*15 rano (osob.) z Tarnowa, Nowego Sącza, Jasła.
8'42 rano (osob.) z Podwołoczysk, Lwowa i Nowego 

Sącza.
0'05 rano (osob.) z Granicy. Połączenie z Warszawy. 
9'35 rano (osob.) z Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, 

Wrocławia, Bielska.
11-20 przedpoł. (miesz.) z Wieliczki.
11'55 przedpoL (osob.) z Wiednia, Ołomuńca, Berlini, 

Warszawy.
12'58 popoł. (osob.) z Kocmyrzowa I Mogiły.
110 popot (osob. sezon.) z Tarnowa w niedzielę, w 

czwartki i święta.
1'24 popoł. (osob.) ze Lwowa.
205 popot (osob.) z Nowego Sącza, Zakopanego, Zwar­

donia.
2'20 popot (posp.) ze Lwowa.
2'45 popoł. (posp.) z Wiednia.
3'35 popot (osob.) t Wieliczki.
4'45 popot (osob.) z Oświęcima, przez Podg.-Płaszów. 
4'52 popot (osob.) z Lundenburga, Berna, Trenczyna- 

Cieplic, Wrocławia, Zywea.
5'50 popot (asob.) z Tarnowa, Nowego Sącza, Stróż, Jasła 
6-14 wiecz (osob.) z Wieliczki.
6'25 wiecz. (osob.) zc Lwowa i Podwołoczysk, Brodów, 

Stryja.
6.53 wiecz. (osob.) od Stryja, Samborza, Stróż, Sącza, 

Suchy.
7'10 wiecz. (osob.) z Kocmyrzowa.
8'10 wiecz. (posp.) z Wiednia, Bersa, Trenczyna-Cieplic, 

Ołomuńca, Opawy, Wrocławia, Berlina.
9'10 wiecz. (osob.) z Oświęcima i Alwernii przez Podg. 
8'24 wiecz. (posp.) z Podwołoczysk, Lwowa, Ickan, Tar­

nobrzega, Nadbrzezia, Nowego Sącza.
9.45 wiecz. (osob.) z Wiednia, Berna, Bielska, Ołomuńca, 

Opawy, Wrocławia, Żywca.
10'24 wiecz. (osob.) z Rzeszowa i Wieliczki.
11-05 w nocy (osob.) z Nowego Sącza, Zakopanego! Suchy. 
11'38 w nocy (posp.) z Wiednia, Berna. Ołomuńca, Opa­

wy, Koszyc, Bielska, War^ąwy, Szczakowy.
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